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SZCZĄTKI SŁOWIAN
W  OKOLICY BERLINA.

podał od Berlina, w samem sercu Prus,
istnieje kraik mało bardzo znany, a będą

cy przedm iotem  podziwu tych turystów, którzy go 
zwiedzali. Zamieszkują go szczątki narodu zagi
nionego. Wendowie są jedną z mniej znanych 
a ciekawszych osobliwości Niemiec. Szprewa o ja 
kie dwadzieścia (właściwie o dziesięć) mil od stoli
cy, wkroczywszy w las, któremu nadała  nazwanie, 
w Spreewald, rozdziela się na trzysta  strum ieni, 
tworzących jakby ścieżki wodne. W  całej okolicy, 
długiej na  60 kilometrów, komunikacye odbywają 
się na łodziach. Jestto  jakby Holandya, lecz Ho- 
landya pokryta tak  gęstym lasem, że gałęzie drzew 
plączą się między sobą. Las szprewski je s t osta
tnim  szańcem Wendów, plemienia słowiańskiego, 
które opanowało Europę w trzeciem stuleciu naszej 
ery. Gdy w następstw ie zwycięzcy ci zostali wy
parci przez inne plemiona, pewna ich grupa schro
n iła  się w tym dziewiczym lesie, osiedliła się w nim 
i rozpoczęła życie samodzielne. Łatw o pojąć, że 
odgrodzeni wodą i drzewami od reszty świata, W en
dowie zachowali do dziś dnia tradycye swe, język 
i obyczaje. Aż do połowy naszego wieku, jedynem  
znanem im m iastem  było Cottbus, położone na pó ł
noc od Spreewaldu; nazywali je  po swojemu „Mie-

sto ” (miasto). Dopiero od wytknięcia kolei z B er
lina do Gorlitz, przechodzącej przez Lubben, Lub- 
benau i Cottbus, podróżni poznali ten dziwny kraj 
i owych pierwotwych Wendów. Obowiązek pe ł
nienia służby wojskowej objaśnił to zaginione ple
mię o istn ieniu  wielkiej „ojczyzny niemieckiej”, lecz 
każdy W end po odbyciu powinności spieszy cory- 
chlej do swego lasu, gdzie odnajduje język rodzinny 
i drogie sobie obyczaje, uszanowane z resz tą  przez 
rząd, jako zabytek archeologiczny. W  małym tym  
organizmie społecznym różnica klas jest mocno z a 
akcentowana. N a najwyższym szczeblu hierarchii 
stoi włościanin, posiadacz obszernego gruntu : n a 
stępnie idzie kossaeth, włościanin drugiej katego- 
ryi, posiadający niewielki kawał ziemi: potem haus- 
ler, k tóry ma tylko chatę i wreszcie tagelohner, na
jemnik.

Z zewnętrznego pozoru, kasty  te nie różnią się 
wcale pomiędzy sobą. W  ogóle mężczyźni za traca
ją  coraz bardziej strój narodowy, lecz kobiety, bądź 
przez poszanowanie tradycyi, bądź przez kokieteryę 
przechowują go wiernie. Ubiór ich odświętny sk ła
da się ze spódnicy jedwabnej ponsowej lub niebie
skiej, spadającej do połowy łydki i zakrytej fartu 
chem innego, również jaskraw ego koloru. F igury  
ujęte m ają w gorseciki jedwabne, ram iona obejmu
je  takaż chusteczka. N a głowie noszą czepce, two
rzące p łaski tró jkąt nad  czołem, zakończony z tyłu 
dwoma dużemi skrzydłam i. M aterye i płótno do 
tego stro ju  tk a ją  same, podczas zimowych wieczo
rów.

Małżeństwo pomiędzy córką włościanina-pose- 
syonata i tagelohnera uważane jest za taki meza
lians, jak  np. u nas pomiędzy księżniczką i drw a
lem. W edług ich pojęcia, istnieje w tym  kierunku

jedna tylko większa hańba, a mianowicie: związek 
z Prusakiem . Wogóle m ałżeństwa wendyjskie nie 
zaw ierają się z miłości, lecz z rachuby.

W brew zwyczajom, rozpowszechnionym w całej 
Europie, kobieta poszukuje dozgonnego towarzysza 
życia. Skoro tylko wyrośnie na dziewicę, zbiera 
informacye o stanie majątkowym młodzieży i czyni 
wybór. N astępnie wysyła m atkę lub urzędową 
swachę do domu młodzieńca, aby w jej imieniu pro
siła  go o rękę.

Jeśli propozycya zostaje przyjętą, uw iadam iają 
pasto ra  i naznaczają datę ślubu. W  dniu tym oblu
bienica udaje się do m ieszkania swego narzeczone
go. U brana je s t w czarną, jedw abną suknię i takiż 
gorsecik (czarny kolor je s t bowiem barw ą oblubień
ców), na głowie ma wianuszek myrtowy. P rzekro
czywszy próg domu przyszłego swego m ałżonka, 
dziękuje mu za zgodzenie się na  ten związek i przed
staw ia mu czekające go obowiązki; wszyscy obecni 
wnoszą piwem zdrowie państw a młodych i n astęp 
nie cały orszak wsiada na łodzie. Jeśli ślub odby
wa się po za obrębem kolonii, wówczas orszak po
przedzany bywa przez sześciu jezdnych.

N a czele postępuje drużba z b iałą szarfą, prze
wieszoną przez ram ię i szablą u boku. Oblubieniec 
cwałuje konno z wieńcem na głowie. Po za nimi 
jedzie wóz z panną młodą i jej rodzicami.

M atka wiezie w koszyku ukarmiony drób’ w upo
minku dla pastora.

Podczas drogi, oblubieniec powinien sobie pow ta
rzać dziesięcioro przykazań i zbliżyć się raz do 
dziewczyny ze słowami: „Czyste i bogobojne powin
no być życie, w słowach i czynach”. Na co ta  o sta
tn ia  mu odpowiada: „Żona winna kochać i szano
wać męża swego”.
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Przybywszy przed świątynię, narzeczeni pukają  
do drzwi. Otwiera im pastor i wprowadza do za- 
krystyi, gdzie zdają egzamin z religii. N astępnie 
wracają do kościoła na  obrządek zaślubin. Wesele 
trw a przez dwa dni w domu panny młodej. Przez 
ten czas wolno przyłączać się każdemu, kto chce, 
do liczby biesiadników, więc też zazwyczaj na go
ściach nie braknie.

Ciekawe są także zwyczaje, zachowywane przy 
pogrzebach. W endowie m ają przesąd, że gdy raz 
śmierć wejdzie do jakiego domu, s ta ra  się uczynić 
w nim jaknaj więcej spustoszeń, to też skoro tylko 
kto z rodziny wyzionie ducha, natychm iast otwie
ra ją  na oścież drzwi i okna, aby śmierć wybiegła 
jak najprędzej. Zapalają następnie tyle świec ile 
zm arły przeżył lat, sk ładają zwłoki do trum ny, któ
ra  staw ia się na środku kom naty na dębowej ławce. 
N atychm iast po wyprowadzeniu ciała musi ona być 
spaloną, gdyż ktobykolwiek na  niej usiadł, zm arł
by niewątpliwie. W  kilka chwil po śmierci niebo
szczyka spędzają przed jego dom całą jego chudo
bę, aby oznajmić o zejściu pana. Uroczystym to 
nem, wobec zgromadzonych zw ierząt, najbliższy 
krewniak zmarłego opowiada im o przebiegu choro
by i smutnem jej zakończeniu.

W  dzień pogrzebu schodzą się wszystkie kobiety 
z rodziny, ubrane biało (gdyż je s t to kolor żałoby) 
i owinięte w prześcieradła, tak , iż widać tylko oczy 
ich i ręce.

Trum na niesiona je s t przez ludzi, należących do 
tej samej kasty.

Ponieważ zachodzi obawa, aby i na cm entarzu 
śmierć nie porw ała nowej ofiary, więc pastor wyli
cza głośno wszystkich pozostałych członków rodzi
ny nieboszczyka.

Religia protestancka, która wpierw od języka 
niemieckiego wkroczyła pomiędzy Wendów, zm u
szona je s t zmieniać niektóre szczegóły swych 
obrządków dla zastosowania się do tradycyi tego 
plemienia.

wiersz. (*)

Tak krótkiem jest to życie.

&k krótkiem  je s t to życie! doprawdy, czyż
[warto

Płakać nad każdym cierniem co nam życie rani, 
Ubiegać sig o kwiatek, który nam wydarto,
Wzdychać do bladej gwiazdy albo szaleć do niej!

Tak krótkiem  je st to życie i całkiem niezdolne 
Uchronić nas od cierni lub przyciszyć ję k i,
Jesienią od zagłady ustrzedz kwiaty polne,
Lub gwiazdę niedościgłą podać nam do ręki.

Tak krótkiem je s t to życie, a po niem dopiero 
Poznajem  całą marność dzisiejszych zabiegów, 
Rzuciwszy na nie okiem z nad wieczności brzegów;

Gwiazdy, ciernie i kw iaty z bezstronnością szczerą 
Zaliczym w spraw ach ziemskich do równych szeregów, 
Z oceny ich wypadnie jedno wielkie zero!

zy krótkiem  jest to życie? O długie bez miary, 
Gdy zliczy my łzy nasze, zawody, katusze, 

Rozwianych ideałów niedościgłe mary,
Zw ątpienia co stopniowo przenikają duszę.
Zycie je s t  takie długie, bez miary, bez końca,
Jak  droga przez pustynię: ni cienia oazy,
Ani kropelki rosy; od piasku i słońca 
Usychasz, a żyć musisz choć padasz sto razy,
O! smutny los wędrowca, lecz czyliż wesoły 
Tego, co pośród tłumów sam jeden na świecie,
Co miał swych ukochanych, dziś tylko popioły 
W zięła ziemia, a wszystkie burze i zamiecie 
Losu, na swą samotną wymierzone głowę 
Znosi niby gladyator z podniesionem czołem;
Lzy ukrywa uśmiechem, a w szaty godowe 
Zaciska ból serdeczny i z bezmyślnem kołem 
Łączy się w wir zabawy, szuka upojenia,
Zabłąkanego echa, pieśni drugiej bratn iej,
Oddźwięku pragnień duBzy i chociażby cienia 
M ar przeszłości, złudzenia, pociechy ostatniej!
Biada temu kto przeżył swoje ideały 
Je st on ja k  Prom eteusz przykuty łańcuchem 
U stroju społecznego, do przesądów skały,
W rósł w ziemię a do słońca ulatuje duchem,
0  jakże życie długie! Czyż nigdy z tej cieśni 
Dusza się nie uwolni, skrzydeł nie rozwinie?
Ciało pragnie uścisku od grobowej pleśni,
U sta chcą pocałunku od trum ny jedynie...
Poetko, miałaś słuszność, życie wielkiem zerem
1 my także zerem , lecz Bóg wszystko zbiera
W jedną olbrzym ią cyfrę: On pierwszym numerem,
A wieczność i wszechświaty ta  cyfra zaciera!

W W arszawie.
W alerya Żarnowska.

LEŚNICZY.
O B R A Z E K  W I E J S K I

PRZEZ

(Klemensa Junoszą,

(Dalszy ciąg .)

E m ilia .
W  Radoszewicach.

'ługo  przem aw iał na ten tem at. P an  L u
dwik słuchał i przyznaw ał że, bądź co bądź, 

je s t w tych słowach trochę racyi.

(*) Podając w swoim czasie wiadomość o skonie ś. 
p. W aleryi Żarnowskiej, wspomnieliśmy, że ta nieod
żałowana opiekunka sierot i ubogich, p isała wśród 
wolnych chwil utwory poetyczne. Sfroniąc od ro z 
głosu nie podawała nigdy do druku swych prac. Obec
nie upoważnieni przez rodzinę zm arłej, zamieszczamy 
wraz z wierszem współpracowniczki naszej Emilii 
z Radoszewic, odpowiedź na takowy skreślony przez 
ś. p. W aleryę Zarnowską.

P rzyp . Redakcyi.

— W idzisz bo, szanowny panie Ludwiku — 
rzekł, kończąc swe wywody przyjaciel— ja  gdybym 
m iał córkę, nie powierzałbym nigdy jej losu w ręce 
młodzika, bo dzisiejszemu pokoleniu ufać nie mo
żna; wolałbym kogoś starszego, wypróbowanego, 
k tóry  m iał czas zasłużyć sobie na wiarę. I  panu 
to radzę.

—  Ależ panie, jeszcze mam czas.
— Zdaje się panu tylko... trudno mieć pojęcie 

jak  szybko kwiatki rozwijają się... dopiero co był 
pączek, aż tu  oto trochę rosy, trochę słońca i już 
mieni się najpiękniejszem i barwami, już jaśnieje... 
zachwyca.

Pan Ludwik może się domyślał o co idzie i roz
mowę na inny przedm iot skierował; swoją drogą 
słowa małego człowieczka ciągle brzmiały mu 
w uszach. Dotychczas niewidomy uważał Anielcię 
za dziecko, m niemając, że jeszcze przez długi czas 
mieć ją  będzie przy sobie, teraz nowy przyjaciel 
powiedział mu, że tak  nie jest.

Tak prędko, m yślał pan Ludwik, tak prędko, 
i przywoławszy Anielcię, kazał jej stanąć obok sie
bie, a dotykając ręką je j ram ienia, chciał się prze
konać jak  je s t wysoka.

—  Ślicznie wyrosłaś, moje dziecko — mówił — 
m asz wzrost twej m atki, duża jesteś.

—  I to mnie m artw i — odrzekła.
—  Dlaczego?
Dziewczyna westchnęła.
—  Taka wysoka —  odrzekła —  taka  duża, a ni- 

czem nie zajęta, dnie upływ ają jedne za drugiemi, 
i cóż z nich? co robię? w czem komu użyteczną j e 
stem?...

—  Robisz to co wszystkie panienki w twoim 
wieku. Zajmujesz się domem.

—  Ah, ojcze, alboż tu  można czem się zająć na 
seryo? Ciocia całe gospodarstwo w ręku trzym a 
i nie pozwala się wyręczać... ojczulek...

—  Czemuż nie kończysz? co chciałaś powie
dzieć.

—  Chciałam to powiedzićć —  odrzekła z w est
chnieniem — że ojczulek teraz mnie nie potrzebuje, 
ani towarzystwa mego nie żąda.

— Przywidzenie!
—  O nie, dawniej byliśmy ciągle razem, ojczulek 

bezemnie kroku jednego nie zrobił, a teraz...
—  Moje dziecko, pragnę się odzwyczaić od twe

go towarzystwa, żeby rozstanie się z tobą było mi 
mniej przykre.

—  Rozstanie się? Nie rozumiem... dlaczego ja  
mam rozstawać się z ojczulkiem?

—  W yjdziesz zamąż... opuścisz mnie.
—  Ależ przedewszystkiem ja  zamąż wychodzić 

nie myślę, a gdyby naw et przyszło do tego, nie opu
szczę ojca. Zawsze będziemy razem, niech więc 
ojczulek nie przyzwyczaja się do mojej nieobecności, 
ponieważ spraw ia mi to wielką przykrość. Moje 
miejsce przy tobie, ojcze; pozwól mi jak  dawniej być 
twoją przewodniczką, towarzyszyć ci na spacery, 
czytywać książki... tak  jak  to było dawniej, drogi 
mój, kochany, ojczulku.

Rozmowa ta, na uściśnieniu się skończyła; ojciec 
przyrzekł, że wszystko wróci do dawnego trybu, ale 
przyrzeczenia tego nie mógł dotrzymać. Mały czło
wieczek nie odstępował go, a w jego obecności 
Anielcia czuła się nieśm iałą i skrępowaną... P rze
śladował ją  westchnieniami, spojrzeniam i i prawie
niem komplementów przy każdej sposobności. Uni
kała go, okazywała mu niechęć swą w sposób b a r
dzo wyraźny, on się tem  jednak  nie zrażał i zawsze 
m usiał się znaleźć na jej drodze.

"W M agdzinie zachowywano dawne tradycyjne 
obyczaje, w wigilię Bożego N arodzenia gromadzili
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się przy stole wszyscy domownicy i Kaliński bywał 
też zapraszany.

Pan Ludwik uprzedził o tem małego człowie
czka.

— Zwyczaj taki oddawna tu jest — rzekł.
— Chwalebny, zacny, patryarchalny — mówił 

pan Winterblum, udając zachwyt. — Co może być 
piękniejszego i bardziej rozrzewniającego nad wi
dok rodziny zgromadzonej przy jednym stole z do
mownikami. Ja  to cenię, szanuję, przepadam za 
tem... W takich chwilach istotnie trudno się od 
łez powstrzymać, bo... czyjeż serce mocniej nie ude
rzy, na widok tej rozrzewniającej harmonii...

  Kalińskiego co rok zapraszamy — rzekł pan
Ludwik.

— Słusznie, bardzo słusznie... wyjątków robić 
nie należy. Mógłbym ja  panu, szanowny panie Lu
dwiku, coś o tym człowieku powiedzićć, ale... nie 
pora po temu... Przy sposobności uczynię to... dziś 
jest dzień wesela i radości... który nie powinien być 
zamącony niczem.

W największym pokoju dworku, nakryty był stół 
długi, śnieżnej białości obrusem. Pod obrus pode
słano siana, w kącie postawiono potężny snop psze
nicy. Zamiast lampy, paliły się w wysokich kan
delabrach duże świece woskowe, gdyż ciotka Józefa 
była tego zdania, że tylko takie oświetlenie jest na 
dzień tak uroczysty właściwe. Oczekiwano poja
wienia się pierwszej gwiazdy, ażeby zasiąść do sto
łu. Pani Józefa ubrała się w paradną suknię, pan 
Hieronim w nowy tużurek, pan Winterblum jako 
człowiek światowy, zjawił się we fraku, z wstążecz
ką orderową, z potężnym złotym łańcuchem przy 
kamizelce. Do jakiego orderu należała wstążeczka 
trudno było dojść, mieniła się albowiem wszystkie- 
mi możliwemi barwami, ale bądź co bądź dodawała 
powagi. P an  Mieczysław już nie garbił się i nie 
kulił jak zwykle, owszem, był wyprostowany i u s i
łował wydać się znacznie wyższym niż był. Wy
golił twarz starannie, wypłowiałe włosy uczernił, 
na nos włożył binokle w złotej grubej oprawie.

Chciał być poważny i przystojny... dla Anielci, 
a wydał się jej bardzo zabawnym, tak że o mało 
nie parsknęła śmiechem, ujrzawszy go tak wyele- 
gantowanego.

Brakowało jeszcze Kalińskiego.
Tani Józefa z niecierpliwością spoglądała to na 

zegar, to przez okno na gwiazdy, które się już na 
wyiskrzonem niebie ukazywać zaczęły.

— Dlaczego nie widać go dotychczas?
— Nadjedzie — m ruknął pan Hieronim.
— Siadajmy do stołu — rzekł pan Ludwik.
— Jeszcze chwilkę... pana Kalińskiego nie ma — 

odezwała się ciotka.
— Cóż mu się stać mogło?
— Nie wiem — rzekł pan Hieronim.
—• Hm, zapewne nic wielkiego — odezwał się 

słodziutkim głosem Winterblum, bądź co bądź je 
dnak, na oficyalistę, któremu pracodawca robi ho
nor... cokolwiek nietaktownie.

Zapanowało dość przykre milczenie. Pan Hiero
nim chodził wielkiemi krokami po pokoju i niecier
pliwie targał wąsy.

— Wiesz co bracie — rzekł — jestem tak wy
głodniały, że dałbym chętnie za wygrane wszelkim 
ceremoniom... i...

— A nie można.
— Nie wypada, nie wypada — cedził przez zęby 

pan Mieczysław — aczkolwiek... no, ludziom nie 
mającym odpowiedniego wychowania, dużo trzeba 
wybaczyć... na tem właśnie polega wyższość.

— Jestem pewna — wtrąciła Anielcia — że pan 
Kaliński nie spóźnił się bez racyi, musi w tem być 
jakaś poważna przyczyna.

Winterblum złożył usta do złośliwego uśmiechu 
i chciał odpowiedzićć, ale w tejże chwili brzęk 
dzwonka oznajmił, że ktoś nadjeżdża.

Niebawem wszedł Kaliński z Adasiem. Ukłonił 
się wszystkim i zbliżył się wprost do pana Lu
dwika.

— Niech mi pan wybaczy — rzekł — żem się 
spóźnił, ale schwytałem defraudacyę w lecie, to mi 
zabrało trochę czasu.

Rzekłszy to zwrócił się do pani Józefy.
Przez tą  krótką chwilę pan Winterblum znalazł 

sposobność szepnąć panu Ludwikowi do ucha:
— Samochwalstwo w lichym gatunku; mógłby 

trochę zgrabniej zachwalać swoją gorliwość.
— On nie kłamie — odrzekł również cicho pan 

Ludwik.
— Jestem wprost przeciwnego zdania.
Kaliński zwracając się znów do pana Ludwika,

rzekł:
— Skorzystałem z łaskawego zaproszenia i przy

wiozłem z sobą Adasia, który przybył do mnie na 
święta.

— A pan Adam, bardzo miły gość, proszę.
Nastąpiła prezentacya.
Anielcia zarumieniona jak różyczka, podała mło

demu człowiekowi obie ręce.
— Serdecznie się cieszę, że pan sobie przypo

mniał nas — rzekła.
Winterblum przez binokle przyglądał się młode

mu człowiekowi.
— Student — rzekł ■— student... szczęśliwy!
— Dlaczego?
— Najszczęśliwsza to doba życia... wspomnienia 

na całe życie zostają.
— Pan był na kursach w Warszawie? — spytał 

Adaś.
— Co za idea! — odrzekł mały człowieczek ra 

mionami wzruszając— ja byłem... spytaj pan ra 
czej, gdzie nie byłem?... Heidelberg, Bonn, Berlin... 
całe Niemcy przeszedłem... Pan filolog?

— Nie.
•— Matematyk?
— Medyk, panie.
— Ah, medyk... Eskulapa dziecię.
— Przybrane — i Hygiei.

(.D alszy ciąg nastąpi).

Z P A M I Ę T N I K Ó W  P O D R Ó Ż Y
odbytej p rzez

panią Durand Fardel 
do Shanghai i Jeddo.

(Dalszy ciąg.) 

L I S T  S Z E S N A S T Y .

spokojne, czas prześliczny, lecz co za k o ły sa 
nie statku , w ielki Boże!

O pisyw ałam  już p ierw szą w ycieczkę do 
Jeddo, k tó ra  bardzo  n iedok ładne da ła  nam  
pojęcie o sto licy  Japonii. P rzeby liśm y  z p o 
śpiechem  m iasto, za trzym ując się ty lko  d la 
obejrzenia św iątyń . N a szczęście za przew o
dn ika m ieliśm y pana  K aizera , zastępcę kon
su la  w czasie jeg o  nieobecności.

P rzez pana  B oissonade uczonego praw nika, 
k tó rem u rząd  francuzki polecił zm ianę sądo
w n ic tw a japońsk iego  na wzór europejski, 
m ieliśm y dostać  pozw olenie zw iedzenia ce
sarsk ich  pałaców . P an  B oissonade je s t tu  
bardzo dobrze w idziany, gdyż zaprow adzając  
zm iany i uk łada jąc  now y kodeks na tle  fran- 
cuzkiego, s ta ra  się zachow ać w iele form  i zw y
czajów  d la k tó ry ch  m ieszkańcy Japonii m ają 
poszanow anie. Dzięki tak to w i i zręczności, 
k tó re  go  odznaczają, doszedł już  do w pro 
w adzenia w ielkich zm ian, ko rzystnych  d la te 
go ludu in te ligen tnego  i żądnego p rzy sw o je
n ia sobie europejskiej cywilizacyi, a nie z ra
nił niczem jeg o  w ierzeń i trad y cy i. W szy st
kie te  re fo rm y  w pro w ad za ją  się na  w yraźne 
żądanie M ikada, k tó ry  ja k  m ówią, je s t czło
w iekiem  wyższego um ysłu  i gotow ym  do po
św ięceń d la podniesienia i odrodzenia sw ego 
k ra ju . M ikadow a, niem niej od m ęża rozum 
na, podziela jeg o  za p a try w an ia  i dążności, 
zachęca go i pod trzym uje  w tru d n em  zad a
niu, k tó re  sobie postaw ił.

M ąż mój n ap isa ł list do p an a  B oissonade, 
k tó ry  n a ty ch m ias t odpow iedział i w czoraj r a 
no o jed en aste j, podczas w spaniałej pogody 
p rzyby liśm y n a  jeg o  w ezw anie do Jeddo  
i w ysiad łszy  z w agonu  w siedliśm y do m alo
w niczego dżin-rik-isza. Ziomek nasz czekał 
n a  dw orcu  i kazał naszym  ludziom  jech ać  do 
p a łacu  letn iego , zw anego A m agoten .

K a żd y  z nas m iał osobny ekw ipaż, zaprzę
żony w trzech  ludzi jed en  za drugim , co s ta 
now iło  bardzo  w span ia ły  zaprzęg, g a lo p u ją 
cy z całej siły  o ile m ogą w ystarczyć ludzkie 
nogi.

P odczas tej jazd y  na zakręcie ulicy, spo tka
liśm y S am uraisa, uzbrojonego w  dw ie szable; 
je d y n y  to, jak iegośm y widzieli, bo je s t  im 
surow o zabronione chodzenie w tak iem  uzbro
jen iu  i sam o pojaw ienie się tak  na ulicy, s ta 
now i objaw  buntow niczy, w yw ołu jący  su ro 
w ą  karę. Lecz zdarzają  się n iek tó rzy  uparci 
a  policya m a polecone pa trzćć  przez szp ary  
n a  ich w ykroczenia.

Z darza się to  zresztą tak  rzadko, że niebez- 
piecznem  b y ć  nie może.

W ielu  jed n ak  m ieszkańców  nie poddało  się 
rządow i i zachow uje tak  zuchw ałą  postaw ę, 
że chcąc ich pokonać ostatecznie, trzeb ab y  
się uciec do g w ałto w u y ch  środków , d latego  
rząd  niechcąc w y w o ły w ać  now ych  buntów , 
udaje, że w ielu  rzeczy nie widzi. (*)

S łuchając  ty c h  szczegółów , udzielonych  mi 
przez tow arzysza  przejażdżki, k tó ry  kazał 
sw ojem u ekw ipażow i je ch a ć  na  rów ni z moim, 
przybyliśm y n ad  fossy o taczające pałac , a sze-

tp |)  znow u jes teśm y  n a  pokładzie „N ew a- 
d y ”, k tó ra  n as  p rzyw iozła do Jo k o h a

m y, a  te raz  odwozi do S hanghai. M orze

(*) Od czasu, gdy to było pisane, kilka już razy 
zdarzały sig zamieszki na prowincyi i w samem Tokio, 
lecz zostały za każdym razem prędko stłumione dzięki 
energii rządu i karności armii,

( P rzyp . Autora).



2 76 TYGODNIK MOD I POW IEŚCI. A» 35

rokie jak  trzy  czw arte  S ekw any  pod P a 
ryżem .

D ochodzą one do stóp  rau ru  okalającego 
park , aż do sam ego m orza, k tó rego  fa le ude
rza ją  o podm urow an ie  ta ra su , stanow iącego  
zam knięcie od tej strony . Z tego  ta ra su  w i
dok niezm iernie rozleg ły . T rudno  sobie w y 
staw ić  coś piękniejszego ja k  te  gaiki poprze- 
rzy n an e  k an a łam i i rzeczkam i z m ałem i 
w zgórkam i porosłem i d arn in ą , z m ostkam i 
z p ro steg o  drzew a. N iek tó re z ty ch  m ostków  
są zrobione z żyw ych gałęzi g liceryny , w y 
g in an y ch  a rty s ty czn ie  i tern m ocniejszych, że 
są w pełn i życia i kw itnienia.

P aw ilo n y  w k tó ry ch  siedzą oficerowie, ró 
w nież piękne, zostaliśm y przez n ich poczęsto
w ani z w ielką uprzejm ością h e rb a tą  i cy g a
ram i. W szędzie d y w an y  i m aty , bez żadnych 
m ebli. G dzieniegdzie dopiero  zaczynają po 
jaw iać  się krzesła  od czasu, g dy  Japończycy  
zap ragnę li p rzysw ajać sobie europejskie zw y
czaje.

P a ła c  sam  nie m a żadnej okazałości, je s t 
on o jednem  ty lko  p iętrze, a s tru k tu ra  jeg o  
napó ł japońska, n ap ó ł europejska. Ś rodkow e 
drzw i w ychodzą na ro tundę, w sp iera jącą  się 
n a  m arm urow ych  kolum nach, k tó re  tw o rzą  
w eran d ę  nad  peronem  także z b iałego  m a r
m uru, co p rzypom ina trochę  s ty l z czasów 
pierw szego cesarstw a, a tro ch ę  i greck ie 
św iątynie.

Zapalono ogień w w ielkim  salonie na  n a
sze przyjęcie, a  nieunikniona filiżanka h e rb a 
ty  już  n a  nas czekała, n a  szczęście filiżanki 
są m ałe, więc ła tw iej przychodzi w ypić ten  
n ek ta r  bez cukru.

W n ę trze  m ieszkań japońsk ich  zdum iew a 
b rak iem  w ygody  W  cesarsk im  pałacu  w i
działam  kilka fo teli, lecz do n iedaw nego cza
su  jeszcze nie posiadali Japończycy  żadnych 
mebli oprócz w ielkich, k w ad ra to w y ch  skrzyń 
z lakki, w k tó ry ch  pełno  je s t  m ałych szufla
dek, nie służących do żadnego użytku. Z a
m iast łóżek, rozciągają  n a  m atach  k ilka k o ł
d e r jed w ab n y ch , w a tow anych , przeznaczo
n y ch  do o k ryw an ia  nóg i d rew n ian e  p o d p ó r
ki pod g łow ę d la kobiet.

Za to  znów posadzki, ściany i sufity  są czę
sto  z lakk i w dom ach ludzi b o g aty ch  i w szę
dzie istn ieje zw yczaj zdejm ow ania trzew ików  
i w chodzenia w  sam ych sk arp e tk ach  i poń
czochach, nas zw aln iano  zawsze od tego.

W  tym  p a łacu  m ogliśm y się zachw ycać 
w span ia łem i lakkam i i em aliam i na  miedzi, na  
nieszczęście sta ły  one w  sąsiedztw ie zegarów  
pochodzących z paryzk ich  sklepów , a  p rzed 
staw ia jący ch  p asterza  u stóp  pasterk i, lub 
niew olnika trzym ającego  za uzdę konia ry c e 
rza, w szystko złocone i n ak ry te  szklanym  
kloszem . Co je s t  bardzo  piękne, to  obicia 
p ap ie ro w e na  ściany, ze św ietnem i m alow i
d łam i n a  tle złotem . J e s t  to  bardzo  b o g ate  
i co za tem  idzie bardzo  kosztow ne.

W sp an ia ły  fo rtep ian  s ta ł w  jed n y m  salo
nie. R eg in a  zag ra ła  na nim  bolero , ku w iel
k iem u a  w idocznem u zadow oleniu oficerów 
z k tórym i pożegnaliśm y się za pom ocą m nó
s tw a  w yrazistych  ukłonów , nie m ogąc poro- 
zum ićć się inaczej ja k  za pośredn ic tw em  g e 
stów .

Z tam tąd  udaliśm y się do S iro  to  jes t tw ie r
dzy, p a łacu  zimowego, dokąd  d ro g a  by ła  d a 
leka, N asze rum aki, p e łn e  ognia, puściły  się

galopem , nie zw raca jąc  uw agi n a  rynsztoki, 
an i n a  n ierów ności desek, k tó rem i wyłożone 
są ulice, a k tó ry ch  różnica poziom u w ynosi 
często dziesięć do p ię tnastu  cen tim etrów .

G dy ta k  galopow ali, złączeni jed y n ie  sznu
rem , k tó ry  trzy m ali n a  ram ionach , jazd a  n a 
sza rob iła  w rażenie jak iegoś piekielnego 
tańca.

W  tak i to  sposób przebyliśm y m iasto, 
u trzym ując się w pow ozach dzięki cudom zrę
czności. Jechaliśm y n a  d rug i koniec m iasta, 
m ającego  milion m ieszkańców  a je d n o p ię tro 
w e dom y, m ożecie zatem  w yobrazić sobie, źe 
ku rs b y ł dosyć daleki. N akoniec dostaliśm y 
się do dzielnicy urzędow ej. Sąd, m in isterya, 
ra d a  państw a, koszary , p a rk  a rty le ry jsk i, p o 
le ćw iczeń w ojskow ych, w szystko to  zajm uje 
o lbrzym ie przestrzenie, n a  k tó ry ch  m ożnaby 
pom ieścić duże m iasto. T u  w szystkie budo
w le są  świeżo, n a  sposób europejski staw ia
ne, ulice niezm iernej szerokości są wyłożone 
m akadam em . F ran cu zk a  kom enda na trąb ce  
rozlegała  się z k w a te r  konnicy. Zapom nieli
śm y na chw ilę, źe je s te śm y  w  sam em  sercu 
Japonii.

P a łac  a  raczej m iejsce gdzie b y ł pałac , gó 
ru je  n a  w ielkiej w yniosłości n ad  całem  m ia
stem . P rzed  trzem a czy czterem a la ty  został 
on zupełnie zniszczony w ciągu jednej nocy, 
przez pożar, k tó rego  przyczyna pozostała nie 
o d k ry tą . M ikado zm uszony był uciekać po
śpiesznie z nim  ca ła  ludność o lbrzym iego 
gm achu. T eraz  zam ieszkuje on inny  pa łac  
niedaleko  z tąd  leżący. Z daw nej cesarskiej 
rezydency i nic nie pozostało. Lecz co za 
w span ia łe  położenie, ja k i widok, jak ie  o lb rzy 
mie fossy, jak ie  fortyfikacye! P rzyw odzi to  
n a  m yśl znikom ość w szystkiego co ludzkie.

T en  pałac  n iedostępny, strzeżony, s to jący  
ta k  w ysoko n ad  olbrzym iem  m iastem , k tó re 
się zdaje przy tu lone do jeg o  stóp, jed n a  isk ra  
w y sta rczy ła  ażeby go zniszczyć, i w e dw ie 
godziny nic już po nim  nie pozostaw ić! Bo 
w szystk ie te  gm achy  z tak iem  przepychem  
zdobione, tak ie  bogactw a w sobie m ieszczą
ce, zbudow ane są  w yłącznie z drzew a, tak  że 
po  pożarze k iedy  usunięto  sztaby  zło ta  i s re 
b ra , stopionego w raz z pozostałem  żelastw em , 
jed en  pow iew  w ia tru  w y starczy ł na u p rzą
tn ięcie reszty.

W eszliśm y n a  m iejsce, gdzie s ta ł te n  n ie
boszczyk pałac , w d rap u jąc  się n a  s tro m ą po 
chyłość, przechodząc po trzy p ię tro w y ch  m o
stach  i każąc o tw ierać  drzw i, niemniej p o tę 
żne od tych , k tó re  w idzieliśm y w Osaka, 
lecz po za k tó rem i nie m a nic, ty lko drzew a 
i p rzepyszne w idoki.

Nic piękniejszego nie m ożna w ym arzyć nad  
położenie teg o  pałacu, gu ru jącego  n ad  rzeką, 
nad  m iastem , n ad  otaczającem i gó ram i, a m a
jąceg o  przed sobą rozleg ły , nieskończony, 
bez g ran ic  horyzont.

Ci co tu  m ieszkali, m ogli się uw ażać za 
n iedostępnych  nieszczęściom , k tó re  trap ią  
n ieub łagan ie  b iedną ludzkość, bo na tak ich  
w ysokościach zdaje się, źe nic nie m ożna m ićć 
w spólnego z ziem skiem i nędzam i.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

KOMOR ARTYSTY.
P O W I E Ś Ć

PRZEZ

Oktawiusza Eeaillet.
P R Z E K Ł A D

Bronisławy Kowalskiej.

(Dokończenie.')

eatryksa poszła do pokoju męża, aby czu
wać nad przygotowaniam i do podróży. P o 

kojówka oznajm iła jej, że F abrice udał się do P a 
ryża i że powróci na obiad.

Żona m alarza spędziła resztę dnia błąkając się 
bez celu po ogrodzie. N ad wieczorem weszła do 
pracowni.

Pustka, ja k ą  zostawiły po sobie zabrane obrazy, 
nadaw ały jej pozór opuszczenia, nieporządku i u ro 
czystego sm utku. Do zmroku przesiedziała w p ra 
cowni, myśląc o wszystkiem co wzniosły umysł 
i szlachetna dusza przeżyły tu myśli i cierpień.

Potem  zdawało jej się, że wszystko już skończo
ne, że mniemany wyjazd do P aryża  był tylko wy
mówką, że mąż jej nie wróci nigdy.

Pospiesznie wróciła do domu. Fabrice przyje
chał przed chwilą.

Zasiedli do stołu. Fabrice był spokojny, ale po
ważniejszy i bardziej zamyślony niż zazwyczaj. Po
mimo to mówił dosyć, jakby lękając się milczenia. 
Mówił o nastających krótkich dniach, o piękności 
wieczoru, o kilku świeżych wystawach, o pięknych 
krajobrazach Szwajcaryi i o trudnościach, jakie n a 
potykają m alarze, chcący naśladować naturę.

Po obiedzie zeszli do ogrodu.

Chociaż nastała  już jesień, noc była ciepła i śli
czna, na niebie m igotały miliony gwiazd, łagodny 
wietrzyk roztaczał w powietrzu woń spóźnionych 
kwiatów. Było tak  jasno, że M arcelka z łatwością 
mogła toczyć kółko po ścieżkach ogrodowych. Ba
wiło ją  to, że mogła popisać się ze swoją zręczno
ścią przed ojcem, który siedząc w pobliżu na ławce, 
spoglądał na nią, wznosząc niekiedy oczy do nieba. 
B eatryksa znużona i w yczerpana siedziała także 
o kilka kroków od niego, w cieniu kilku drzew, 
splatających ze sobą gałęzie.

Po długiej chwili milczenia, F abrice zawołał ła 
godnie:

—  Marcelko!
Dziewczynka przybiegła natychm iast.
—  Lękam się, żebyś się nie zaziębiła... trzeba 

wracać do domu, kochanko.
—  Ozy zaraz?
—  Tak je s t, proszę cię o to, moje dziecię.
—• A więc, idę natychm iast, ojczulku!
Ojciec posadził ją  na kolanach.
—  Bardzo ładnie z twojej strony, że jesteś taka 

grzeczna... Ozy przyrzekasz mi, źe zawsze taką  bę
dziesz?

—  Przyrzekam  ci to, ojczulku.
—  Naw et jak mnie tu  nie będzie?
—  Tak, ojczulku... ale dlaczego odjeżdżasz?
—  Potrzebuję odpoczynku, moje biedne dzie

cię!
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— Żebyś ty chciał zabrać mnie ze sobą, mój 
ojcze?

— Pragnąłbym tego bardzo!... •— szepnął Fa- 
brice.

— A więc, weź mnie z sobą!
— To niepodobieństwo, ukochana moja córecz

ko... No idź już... idź do domu.
— Czy odjeżdżasz na długo? — badało znowu 

dziecię.
— Na czas jakiś... Sam nie wiem doprawdy na 

jak długo... Idź, moje najdroższe dziecko... — odpo
wiedział Fabrice i serdecznie ucałował dziew
czynkę.

— Czy będę obecnym tu, czy oddalonym — 
rzekł — kochać mnie będziesz zawsze jednakowo 
nieprawdaż?

— Zawsze jednakowo... przyrzekam ci to.
Odeszła od ojca, podążając do Beatryksy, którą

ucałowała także; potem wracając do ojca, szepnęła 
mu półgłosem:

—• Ona płacze!
A rtysta przytrzymał ją  za rączkę.
— Kochaj także szczerze twoją matkę — rzekł 

głosem poważnym, po krótkiej chwili milczenia.
. — Przyrzekam ci to — powtórzyło dziecię.

Marcelka oddaliła się zamyślona i weszła do 
domu.

W tej chwili Fabrice usłyszał jęk przytłumiony 
i jednocześnie Beatryksa wynurzając się z cieniu, 
upadła przed nim na kolana.

— Proszę cię, Beatrykso! — rzekł surowym to
nem wyrzutu, usiłując ją  podnieść z ziemi.

— Ah! —• zawołała wśród łez — Chrystus prze
baczył!...

— Ależ... ja ci przebaczam... Czy nie słyszałaś 
co mówiłem do mojej córki?... Wiem, że cierpiałaś 
wiele w tych ostatnich czasach... zresztą są chwile 
w życiu ludzkiem, w których człowiek staje się po
błażliwym... Podnieś się... Usiądź tu, obok mnie...

Niepewna, zdumiona, zajęła miejsce obok Fa- 
brice’a.

— Beatrykso — podjął znowu — uzyskałaś zu
pełne moje przebaczenie... Czy żądasz czego wię
cej jeszcze? Mów.

— Czego żądam?... pragnę żebyś żył... mój 
Boże!

— Czy jesteś pewną, że pragniesz tego?... Czy 
jesteś pewną, że nie pogardzisz mną jutro, jeżeli 
dziś ulegnę twoim prośbom?

— Pogardzać tobą?... Jakżebym mogła?... Czyż 
nie wiem, że jesteś wolny... że ci zwrócono dane 
słowo?

—• Czy nie powiesz sobie nigdy, Beatrykso, że 
inny, na mojem miejscu, pokazałby się delikatniej
szym i drażliwszym na punkcie honoru?

— Ależ, mój Boże! proszę cię, nie dręcz mnie, 
mój przyjacielu!... Miej litość nademną! W szyst
ko to jest tak bolesnel... Ja  cię tak kocham, mój 
Boże!... a nie śmiem ci nawet powiedzićć tego... bo 
lękam się, żebyś nie myślał, że kłamię, ażeby cię 
ocalić od śmierci... a jednak... tu, w obliczu Boga... 
powtarzam raz jeszcze, że kocham cię szczerze, p ra
wdziwie i głęboko...

I zalana łzami, wznosiła błagające ramiona do 
ciemnego, usianego gwiazdami stropu niebios.

Nastała długa chwila milczenia, przerywana je 
dynie szelestem jej łkania; poczem Fabrice odezwał 
się głosem głęboko wzruszonym:

— Wierzę ci!
Ona chwyciła go za rękę.
— Tak — ciągnął dalej — słowo, które tak pra

gnąłem usłyszeć z twoich ust... słyszę je  wreszcie 
teraz... i czuję, że mówisz szczerze... Kochasz

mnie!... Gdyby piorun uderzył we mnie w tej 
chwili... niemniej dziękowałbym za to Bogu... za 
tę jedną chwilę szczęścia, o którym marzyłem tak 
długo!

Ona całowała jego ręce łkając.
— Beatrykso... — rzekł, uwalniając się zlekka 

z jej uścisków — wszystko to było dla mnie tak 
niespodziewane!... Widzisz, że straciłem zwykły 
mój spokój... w głowie mi się miesza... Pozwól mi 
zebrać nieco rozproszone myśli, błagam cię o to
nie dowierzałabyś i bardzo słusznie, postanowie
niom powziętym pod wpływem podobnego wzrusze
nia... Chodź... idź do swego salonu... Przyjdę tam 
do ciebie zaraz i porozmawiamy poważnie.

Beatryksa wsparła się na jego ramieniu, on zaś 
doprowadził ją  do pierwszego stopnia schodów, wio
dących do ganku.

Kiedy młoda kobieta zawahała się przed rozsta
niem z nim i badawczo spoglądała mu w oczy, F a 
brice przyciągnął ją  do siebie i złożył na jej wło
sach długi, Serdeczny pocałunek.

— Do widzenia, za chwilę! — rzekł z uśmie
chem.

Ona usiadła w salonie, przy otwartem oknie i ści
gała wzrokiem przechadzającego się w ogrodzie Ja- 
kóba. Chodził zwolna i długo; chwilami postać je 
go znikała w cieniu drzew, a Beatryksa podnosiła 
się przerażona i uspokajała się dopiero wtedy, gdy 
mąż wychodził z pośród ciemności.

Od kilku minut straciła go z oczu, gdy szyby 
pracowni rozświetliły się nagłym blaskiem i w tej
że chwili odgłos strzału przerwał ciszę nocną.

Młoda kobieta wyciągnęła ręce, krzyknęła prze
raźliwie i upadła jak martwa na posadzkę.

Pani d’Aymaret, którą wezwano coprędzej, zna
lazła na stole w pracowni i oddała Beatryksie list 
zaadresowany do niej.

„Beatrykso, chciałem ci oszczędzić tego cierpie
nia... ale lękałem się słabości... Tak, wierzę, że 
twoje serce zabiło żywszem dla mnie uczuciem... tak, 
wierzę, że mnie kochasz... ale czy równie gorąco 
kochałabyś mnie jutro, gdybym żył z łaski człowie
ka, który mnie śmiertelnie znieważył?... Nie wie
rzę w to i umieram.”

Nikt nie podejrzywał nawet, że Jakób Fabrice 
odebrał sobie życie. Dzienniki doniosły, że nie
szczęśliwy artysta zabił się wypadkiem, gdy chciał 
wykręcić nabój z pistoletu. Śmierć zaskoczyła go 
w przeddzień wyjazdu za granicę.

Beatryksa wstąpiła do zakonu Benedyktynek 
w Auteuil, gdzie mogła sama dokończyć wykształ
cenia Marcelki.

K O N I E C
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z nauki, odkryć i wynalazków.

& Zapasy w ęgla. Liczba pokoleń, które będą 
mogły użytkować z węgla kamiennego, jest bardzo 
ograniczona w Europie. Anglia, konsumująca naj
więcej tego paliwa, zajmuje się najżywiej tern, na

jak  długo jeszcze go wystarczy, Henryk Hall, in
spektor generalny kopalni w Połączonych króle
stwach, obliczył zapasy węgla Wielkiej Brytanii na 
sto miliardów ton, uwzględniając tylko warstwy mo- 
żebne do eksploatowania, praca bowiem w pokła
dach głębszych byłaby niepodobną, z powodu gorą
ca i kosztów. Produkcya angielska zbliża się do 170 
milionów ton rocznie; dosięgła ona tej cyfry w roku 
1888. W takich warunkach wyczerpanie pokła
dów angielskich nastąpiłoby w mniej niż lat 600. 
We Francyi produkcya roczna równa się 25 milio
nom ton, import 10 milionom. Biorąc na uwagę, 
zwiększające się z rokiem każdym zapotrzebowanie, 
skutkiem wzrostu ludności, można liczyć, iż F ran- 
cya zaopatrzona jest w węgiel na półtrzecia wieku. 
W innych krajach Europy te same, mniej więcej 
napotykamy cyfry, tak, iż można liczyć, że w naj
lepszym razie mamy na starym kontynencie zapa
sów węgla na pięć wieków; w razie najgorszym na 
dwa do trzech.

W Amerzce zapasy są olbrzymie, co jes t bardzo 
pocieszającem dla nowego świata, lecz nie polepsza 
sytuacyi starego.

Według Stanley-Jevonsa, jednego ze znakomit
szych statystyków angielskich, pokłady węgla 
w Ameryce ciągną się na przestrzeni 552,000 kilo
metrów kwadratowych. Same tylko Stany Zjedno
czone północnej Ameryki, mają 509,000 kil. (ty
siączna część ogólnej powierzchni kuli ziemskiej), 
to jest 92 proc. Słynne pokłady pittsburskie w Pen
sylwanii zajmują 50,000 kilom, kwadr. Można więc 
liczyć, iż Stanom Zjednoczonym wystarczy węgla na 
tysiące lat. Ponieważ konsumcya całej kuli ziem
skiej wynosi przeciętnie 450 milionów ton rocznie, 
same pokłady Stanów Zjednoczonych mogłyby zao
patrywać świat w ten cenny produkt przez jedena
ście tysięcy lat, obliczając przeciętnie głębokość po
kładów na 10 metrów. Ale wówczas Europa była
by na łasce i niełasce Ameryki. Łatwo więc pojąć, 
jak wielkie zainteresowanie wzbudziła przed nieda
wnym czasem wieść o odkryciu nowych pokładów 
węgla pod kanałem la Manche. Oddawna już do
myślano się istnienia tych pokładów pod cieśniną 
Kaletańską. Już w roku 1826 Buckland i Cony- 
beare wykazali identyczność geologiczną obwodów 
kopalnych w Sommersetshire i Flandryi francuz- 
kiej i belgijskiej, lecz dopiero w roku 1856 Godwin 
Austen zgromadził dowody, przemawiające za łącz
nością pokładów południowej Anglii z pokładami 
Francyi i Belgii północnej. Przeciwko takiemu 
twierdzeniu wystąpił energicznie Boderyk Murchi
son; dla rozstrzygnięcia sporu w roku 1866 ustano- 
nowiono specyalną komisyę. Przez pięć lat czyni
ła  ona badania, wreszcie przyznała słuszność Go- 
dwinowi Austen. Skutkiem takiego orzeczenia, 
w roku 1872 zorganizował się się komitet dla czy
nienia poszukiwań. Dokonano ich w Northerfield, 
opodal Battle, w Tussexie. Prowadzono roboty bez 
rezultatu, aż do 640 metrów głębokości.

W kilka lat potem profesor Dawkins, gorący zwo
lennik teoryi Austena, korzystając w roku 1866 
z badań, przedsięwziętych nad projektowanym tu 
nelem podwodnym pomiędzy Francyą i Anglią, uzy
skał u sir Edwarda Watkin, iż pogłębiania czynio
ne w Duwrze, spożytkowane zostaną dla poszuki
wań węgla kamiennego.

Studnie wywiercone na wybrzeżu Kent znajdo
wały się mniej więcej na jednym poziomie w Calais, 
gdzie inżynierowie francuzcy sygnalizowali węgiel 
na głębokości 368 metrów.

Pod koniec Kwietnia, pogłębianie rozpoczęte 
w roku 1866 na zachód od skały nadmorskiej Sha- 
kespeare’a, wykryły pokład węgla. Jest już więc
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faktem stwierdzonym, że przewidywania Godwina 
Austen były słuszne i pokłady węgla Westfalii łą 
czą się przez Belgię i Prancyę, wzdłuż cieśniny Ka- 
letańskiej, z pokładami w Sommersetshiro.

*  K a u c z u k .  Zaspakajając ciekawość jednej 
z czytelniczek „Tygodnika”, pragnącej bliżej poznać 
niektóre szczegóły kauczuku dotyczące, podajemy 
jej następujące wiadomości, że materyał ten pocho
dzi z mlecznego soku, znajdującego się w niektó
rych drzewach, zwanych kauczukowemi a rosną
cych w Indyach wschodnich, w Ameryce i na wy
spie Sumatrze.

Aby zebrać kauczuk, nacina się w kilku miej
scach pień drzewa, pod nacięciami stawia się n a 
czynia do zbierania wyciekającego soku, którym 
oblewa się formy kształtu flaszek, z gliny niepalo- 
nej i przylgniętą do nich warstwę suszy się na słoń - 
cu lub przy ogniu. Po wyschnięciu pierwszej war
stwy, przeciąga się drugą powłokę, którą znowu się 
suszy i postępuje się w ten sposób, aż warstwa kau
czuku na owych formach dojdzie do pół cala grubo
ści. Gdy to nastąpi, wówczas kruszy się formę gli
nianą, ukrytą wewnątrz, kawałki się z niej wysypu
ją, kauczuk oddziela i jeżeli suszenie jego odbywało 
się na słońcu, to kauczuk jest czysty i jasny, jeżeli 
zaś przy ogniu to staje się czarnym z powodu dy
mu czyli sadzy osiadających na nim.

Taki czarny kauczuk przywożą z Ameryki, jasny 
zaś i czysty z Indyi wschodnich.

Aby uczynić kauczuk wytrzymalszym na gorąco 
i zimno i nadać mu większą elastyczność, zanurza 
się go w rostopionej siarce i wtedy otrzymuje na
zwę Kauczuku wulkanizowanego. Nazywają cza
sem niewłaściwie kauczuk guttaperką, która pocho
dzi podobnie jak i kauczuk z soku drzew, ale niepo- 
siada takiej jak kauczuk elastyczności.

W przemyśle kauczuk znajduje coraz liczniejsze 
zastosowanie i służy do wyrabiania mnóstwa przed
miotów, narzędzi rozmaitych, części do maszyn, kół 
powozowych, łodzi, zabawek i t. p. Wreszcie kau
czuk pod nazwą gumy służy do wycierania z papie
ru rysów ołówka i kurzu.

*  B r o ń  l u d z k a .  Od roku 1888, w armiach au- 
stryackiej i pruskiej, zaprowadzono nowy systemat 
broni, nazwanej ludzką, dlatego, że działając nie 
męczy pociskiem uderzonego i albo odrazu zabija, 
albo tworzy ranę przystępną dla chirurga. Nadto 
zważywszy, iż żołnierz może dać 40 strzałów na mi
nutę, że do wyrzucenia pocisku potrzeba zaledwie 
cztery gramy prochu, a mimo to kula niesie na 5 
tysięcy kroków, przyznać należy wydoskonalenie 
nadzwyczajne.

Ilządy austryacki i niemiecki popierały doświad
czenia, czynione w tym kierunku, lecz wyniki ich 
sprzeczne z sobą, nie potwierdziły oczekiwań.

Dopiero w dniu 23 Kwietnia r. b. od tej kuli 
manlicherowskiej padło więcej ludzi w Białej, gdzie 
żołnierze dali do pijanego tłumu 140 strzałów. Le
karz miejscowy doktor Bogdanik, miał wszystkich 
ranionych w swojej opiece, sam też robił sekcyę 
zmarłych, ztąd też i badania jego mają cechę wszel
kiej dokładności.

N a odbywający się właśnie zjazd chirurgów 
w Krakowie, przywiózł fotografie i preparaty ana
tomiczne, a ujmując w całość wywody wraz z histo- 
ryami chorób, wynik przedstawia się jak nastę
puje.

Ugodzeni umierali albo natychmiast, albo w prze
ciągu bardzo krótkiego czasu, lżej ranni po dłuż
szym pobycie w szpitalu wyzdrowieli bez powikłań. 
Kuli zazwyczaj się nie znajduje, przeszywa ona na 
wskroś wszystko, co spotka w drodze, zostawiając

dwa otwory, mniejszy, którym weszła i nieco więk
szy otwór wyjścia.

Tak działa pocisk. Kula przebija i przepala 
mundur żołnierza tak, że o dostaniu się strzępów 
brudnego płaszcza w ranę i mowy być nie może.

A zatem, jeden ze wszystkich, pocisk manliche- 
rowski zbliżył się do pojęcia „broni ludzkiej”, zabi
jając, nie męczy, a raniąc, nie sprowradza długo
trwałego ropienia, gorączki, nie naraża na kalectwo. 
Ludzkość coraz wyraźniej przybliża się do doskona
łości!

Ale nie koniec na tem.
Niejaki Giffard, znany już z wielu doniosłych od

kryć, zbudował teraz strzelbę bez prochu i bez ka
piszonu która wypuszcza kulę za pomocą gazu skro
plonego. Wystarczy tylko nacisnąć cyngiel, a strzał 
pada. W ładunku jest 100 gramów płynu, a jedna 
trzecia część grama wystarcza do siły rzutu; zatem 
jeden ładunek pozwala wystrzelić 300 kul bez ża
dnej przerwy, bez rozpalenia lufy, a przeciwnie przy 
jej marznięciu i bez żadnego zanieczyszczenia lufy. 
Kolba nie porusza się także, nie odpycha strzelają
cego, nie męczy; nie ma ani łoskotu, ani dymu, ani 
swędu, a przeciwnie przyjemny zapach gazu skro
plonego. Izba handlowa i stowarzyszenie ruszni
karzy w St.-Etienne są zachwyceni tym wynalaz
kiem. Idzie teraz o to, czy da się to odkrycie za
stosować do wojskowego karabinu?

Zasadniczych przeszkód dotąd nie znaleziono, 
tylko tę, że żołnierz uginałby się pod ciężarem 
owych kul, któreby mu dźwigać przyszło, ażeby po
dołać zdolnościom karabinowym.

Ale nic nie przeszkadza zastosować tego wynalaz
ku do armat, to jest widoczne. Odkrycie wielkie, 
bez zaprzeczenia! Pytać się tylko można, jak ono 
oddźwięknie na finansach Prancyi i kiedy pan de 
Preycinet wejdzie na mównicę w izbie poselskiej, 
żądając od narodu, ażeby mu dał z jaki miliard na 
nowe karabiny i armaty o skroplonym gazie! Nic 
innego, tylko bankructwo będzie wstanie powstrzy
mać narody na tej fantastycznej drodze ulepszeń 
wojskowych.

W imieniu pokojowych interesów ludzkości, ży
czyć przyjdzie natychmiastowej wojny morderczej, 
w której, według słów pana Bismarka: „z cielęcia 
ostatnią kroplę krwi wysączą”.

WIADOMOŚCI 

Z R O Ż N Y C H  S T R O N

*  Grono pań krakowskich pod przewodnictwem 
hrabiny Andrzejowej Potockiej, zawiązało stowa
rzyszenie pod nazwą „Towarzystwa św. Jadwigi”, 
mające na celu: „rozwiązać jedną z najważniejszych 
społecznych zagadek, jakie się dziś zewsząd tak na
tarczywie rozwiązania domagają, a mianowicie: 
w jaki sposób można przyjść w pomoc mnożącej się 
ciągle po miastach klasie młodych kobiet, które 
czynią nieraz nadludzkie wysilenia, aby uczciwą 
pracą zarobić sobie na utrzymanie, a którym jednak 
ta  praca z powodu wadliwości u nas stosunków eko
nomicznych, odpowiedniego zarobku absolutnie do
starczyć nie jest w stanie?

Założycielki „Towarzystwa św. Jadwigi” przy
szły do przekonania, że, aby choć w części, powyż
sze złe usunąć, należy przedewszystkiem dostar
czyć walczącym z niedostatkiem robotnicom miesz
kania i pokarmu w najkorzystniejszych dla nich 
warunkach, t. j. po cenach, najbardziej do ich szczu
płego miesięcznego zarobku zastosowanych. Posta
nowiły też w tym celu zorganizować w Krakowie

„dom mieszkalny”, gdzie młode kobiety, o których 
mowa, mogłyby znaleźć schludny pokoik z odpowie- 
dniem umeblowaniem i pościelą za 2 złr. miesięcz
nie, oraz śniadanie rano za 5 centów i kolacyę wie
czorem za tęż samą cenę, co na razie jest najnie- 
zbędniejszem, ponieważ obiady mają robotnice za
zwyczaj albo w zakładach, w których pracują, albo 
w ich pobliżu.

Jakoż myśl powyższa już na małą skalę została 
wprowadzoną w życie, albowiem stowarzyszone p a 
nie najęły dom, gdzie 10 pracownic ubogich znala
zło mieszkanie tudzież ranny i wieczorny posiłek 
na wyżej wymienionych warunkach. Szersza je 
dnak działalność nowego towarzystwa na korzyść 
większej liczby ubogich robotnic rozpocznie się do
piero wtedy, gdy towarzystwo uzbiera dostateczne 
środki do założenia własnego domu, do czego obec
nie dąży. A ponieważ do składu towarzystwa n a 
leżą panie, bądź będące posiadaczkami wielkich for
tun (jak prezesowa hr. Andrzejowa Potocka, hr. 
Stanisławowa Tarnowska, hr. Jadwiga Branicka, 
pani Klobasowa i t. d.), bądź też mniej majętne, 
lecz posiadające obszerne stosunki i wpływy, któ
rych na cele towarzystwa nie omieszkają wyzyskać, 
jest przeto wszelka nadzieja, że środki na budowę 
domu w bardzo niedługim czasie będą zebrane, 
zwłaszcza, że już w pierwszych chwilach złożono na 
ten cel dość znaczne ofiary, które wynoszą przeszło 
4,000 złr.

*  Pan Michał Wołowski znany powieściopi- 
sarz i wydawca Encyklopedyi humoru, musiał 
w stosunkach prywatnych bardzo dokuczyć kilku 
naszym gazeciarzom, gdyż na świeżo wydany przez 
niego kalendarz nazwany praktycznym , rzucili się 
z zajadłością głodnego, co bez wyboru zjada wszy
stko nawet konia z podkowami, jak  mawiali nasi 
przodkowie.

O co im poszło niewiadomo, czy słuszność po ich 
stronie także jest tajemnicą, gdyż kalendarza tego 
nawet oko nasze nie widziało, ale to wiemy co 
wskazuje najprostsza loika, że gdy się głosi, iż 
książka jaka lub kalendarz jest partacki, do nicze
go i niedający najmniejszego pożytku, to się zaraz 
tego powinno dowodzić odpowiedniemi cytatami 
i dowodzeniem popierającem zarzuty.

Panowie sprawozdawcy nie spełnili tego, tylko p. 
Wołowskiego obrzucili błotem, zbili słowami na 
kwaśne jabłko i w nienawiści swej chłoszcząc ró- 
żnemi wymysłami z Michała przerobili na Marcina, 
dowodząc tem podobno najwymowniej, że kalenda
rzowi jego nawet się dobrze nie przypatrzyli, że rą 
biąc go bez pardonu, nie szło im o treść jego, tylko 
o zdeptanie i zadeptanie zaraz w jutrzence jego 
życia, o przedstawienie p. Michała Wołowskiego pu
bliczności jak najniekorzystniej.

*  W miejscowościach pogranicznych w porze 
wiosennej kręcą się zazwyczaj ajenci niemieckich 
towarzystw asekuracyjnych od gradobicia i przed
stawiają tak dogodne warunki ubezpieczenia, iż 
wielu ziemian łapie się na przynętę.

Do takich, podstępnie operujących towarzystw, 
należy „Hektor”, rezydujący w Hamburgu.

Obecnie grupa pięciu ziemian z gub. Piotrkow
skiej, ubezpieczona w „Hektorze”, dotknięta grado
biciem, wystosowała likwidacye.

W warunkach polisy wspomniano, iż zaświadcze
nie wysokości szkody przez dwóch obywateli sąsia
dów daje towarzystwu zupełną rękojmię.

Tymczasem na urzędownie zaświadczoną likwi- 
dacyę nie zwrócono uwagi i przedstawiono takie np. 
propozycye: panu Krz. za 13,000 rs. „Hektor” ofia
ruje tylko 2,000 rs., panu Dm. za 8,740 rs. zale
dwie 1,100 rs. i t. p.

Oburzeni ziemianie udzielili plenipotencye panu 
Dm., który wyjechał już do Hamburga, aby niesu
miennemu towarzystwu wytoczyć proces.

*  Chmiel z Księztwa Poznańskiego pochodzący, 
znany był na targu europejskim pod nazwą „chmie
lu polskiego” i „poznańskiego” i jako taki podawa
ny był w pismach bawarskich przy notowaniu ceny. 
Właściciele chmielników pod Nowym Tomyślem 
w Księztwie, których jako wyłącznie prawie niem- 
ców, raziła nazwa „chmiel polski”, postarali się 
o to, ażeby w sprawozdaniach i cennikach norym
berskich produkt ich notowano jako „chmiel nowo- 
tomyślski”. Tymczasem w Bawaryi nowa nazwa 
nie przyjęła się, a że towar „polski” znikł z cenni
ków, nikt się o niego nie pytał. Dopiero, gdy skut-



hi swojego zawadyactwa ekonomicznego szowiniści 
niemieccy poczuli w kieszeni, dalejże wracać do na
zwy starej.

*  W y s t a w a  m ę ż c z y z n .  W Chicago otwarto wy
stawę pięknych mężczyzn. W liczbie wystawio
nych „okazów” figuruje zrujnowany obywatel 
z Pruss, baron Oskar von Flegge, oraz młody 
chińczyk., nazwiskiem Szang-Sing. Wystawa ta 
jest gorliwie odwiedzaną, przez mieszkanki miasta 
Chicago. Spotkać tam też można bardzo wiele 
przyjezdnych amerykanek, zwabionych tą ciekawą 
ekspozycyą.

*  C esa rz  Wilhelm podczas morskich podróży 
swoich odprawia zazwyczaj sam nabożeństwo nie
dzielne. Korespondent pisma francuzkiego „La Re
formę” opisuje w następujących słowach takie na
bożeństwo, któremu był obecny podczas pobytu mo
narchy niemieckiego w Ostendzie: „Na odgłos 
dzwonu, załoga ustawia się w szeregu na pokładzie, 
trzymając czapki w ręku. Przed wzniesionym na
prędce ołtarzem staje cesarz z odkrytą głową, 
otwiera biblię, a orkiestra intonuje pieśń kościelną. 
Następnie odczytuje Wilhelm II rozdział z biblii, 
załoga śpiewa chórem i w końcu cesarz odmawia 
modlitwę, której wszyscy z namaszczeniem słu
chają.”

*  S e n a t  w  C a r a c a s  nałożył podatek na starych 
kawalerów. Opłacać go mają wszyscy bezżenni, 
którzy przekroczyli 35 rok życia. Wynosi zaś on 
1 proc. od renty 2,400 do 5,000 boliwarów (boli- 
war == około 2 rs.), zaś 2 proc. od renty, dosięga
jącej 20,000 boliwarów. Dochód z tego podatku 
ma być użyty na popieranie kolonizacyi kraju tego 
przez obcych. W motywach, uzasadniających po
trzebę wydania tej ustawy, powiedziano:

„Podatki winni opłacać wszyscy obywatele w ró
wnej mierze, zaś ojcowie rodzin nietylko opłacają 
podatki, ale wyświadczają jeszcze krajowi nieoce
nione usługi przez wychowywanie dzieci, umoral- 
nianie społeczeństwa i powiększanie ludności”.

*
*  *

*  Z d z ia ła ln o ś c i  k o b ie c e j .
Zmiany w strojach turczynek. Minister policyi 

w Konstantynopolu wystąpił niedawno przeciw ma- 
hometańskim mieszkankom Stambułu, które usiło
wały ubranie swoje zastosowywać do przepisów mo
dy paryzkiej. Reformatorki te wprawdzie wieczo
rem tylko odważyły się wychodzić na ulicę w swo
ich nowych strojach, ale softy i ulemowie odnaleźli 
niebawem heretyczki i na ich naleganie tseik ul 
Islam we własnej osobie musiał się udać do wielkie
go wezyra, aby zdać raport o znieważaniu religii 
mahometańskiej. Wielki wezyr zaniósł skargę do 
sułtana, skutkiem czego wydany został ów surowy 
okólnik policyjny. Niebawem wykazało się jednak, 
iż złe zakorzeniło się głębiej, niż przypuszczano, 
albowiem żony wysokich dygnitarzy najskwapliw- 
szemi były w przyswajaniu sobie przepisów mody 
z nad Sekwany. Minister policyi tedy rozesłał po
ufny cyrkularz do grona wysokich urzędników pań
stwowych, proszący ich o współdziałanie w usunię
ciu nowych mód kobiecych. Na skutek tego cyrku- 
larza zawiadomiono ministra, iż owe reforma
torki poszły tylko za przykładem odalisk haremu 
sułtańskiego. Sułtan dowiedziawszy się o tem, za
mierzał początkowo postąpić z całą surowością 
przeciw faworytom swoim, ale one uciekły się do 
prośby, tak, że możny władzca nie zdołał im się 
w końcu oprzeć. Ponieważ jednak nie mógł pomi
nąć zupełnie życzeń prawowiernych swych podda
nych, przeto wybrał drogę pośrednią i wyznaczył 
z pomiędzy żon swoich dziesięć, które według niego 
mają najlepszy gust, aby te w przeciągu czterech 
tygodni wygotowały modele zreformowanego stroju 
kobiecego, mające uwzględnić tak prawa i obyczaje 
islamu, jakoteż nowoczesne wymagania europej
skie.

*  F lam an d zk a  a k a d e m i a  nauk wBrukselli, przy
znała nagrodę państwową, udzielaną co pięć lat za 
literaturę flamandzką „Poezyorn Hildy Rom”.

Pierwszy to raz nagrodę tę otrzymała kobieta; 
Hilda Rom to pseudonim pewnej mieszkanki A nt
werpii.

*  W ybryk m ody .  W Paryżu pojawiły się wa
chlarze, wyrabiane z jedwabiu lub pergaminu, po- 
kryte pyłkiem ze skrzydeł motylich. Wachlarze

TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI.

powyższe mienią się kolorami skrzydlatych stworzo
nek wszystkich okolic i żywością barw przechodzą 
wszelkie porównania. Jest zatem nadzieja, iż do 
tępienia kolibrów, świeży wybrykmody dorzuci mor
dowanie en gros motyli.

*  Z nauki.
Sztuczny deszcz. Rząd Stanów Zjednoczonych 

Ameryki Północnej, udzielił świeżo pewnemu sto
warzyszeniu rolników 2,000 dolarów zapomogi na 
doświadczenia, których celem jest, jak brzmi uchwa
ła, „sztuczne wytwarzanie deszczu”.

Na czele kółka badaczów stoi senator Farwell, 
który oddawna popiera energicznie teoryę, że dość 
na znacznej wysokości wykonać szereg eksplozyi, 
aby para wodna skoncentrowała się w formie desz
czu i spadła na ziemię.

Otóż próby, mające na celu wywołanie na tej dro
dze deszczu, odbędą się na stepach nad rzeką Colo
rado i Kanzas.

Do jednorazowego doświadczenia postanowiono 
użyć około 150 funtów dynamitu, który dźwignięty 
zostanie w górę przez balony z papieru i skoro 
wzięci na wysokość 3,000 stóp, pociągnięcie sznura 
wywoła w nim eksplozyę.

Członkowie ekspedycyi nie wątpią ani na chwilę, 
że następstwem całego szeregu podobnych wybu
chów dynamitu, będzie deszcz ulewny, który obej
mie przestrzeń o długim promieniu. Optymiści 
przepowiadają już nawet, że wkrótce, dzięki pomy
słowości stowarzyszenia, jałowe dziś stepy, bez ża
dnej pracy zmienią się w żyzne łany zbożowe.

TROCHĘ ŻARTU.

Jeden z bogatych przemysłowców, rozgniewany 
na swego sekretarza, mówi do niego z krzykiem 
i brutalnością:

— Ależ mój panie jesteś do niczego! Jeden z nas 
musiał chyba zwaryować.

— Oh! — odpowiada sekretarz — przeciec nie 
ma wątpliwości, że pan pryncypał nie trzymałby 
sekretarza... waryata.

Małżeństwo poróżniło się i mąż rzekł do żony 
z niecierpliwością: Nudna jesteś! Żona urazę mil
czeniem pokryła, mąż po chwili zmiarkował ze skre
wił i pragnąc rzecz naprawić, zaproponował żonie 
przejażdżkę w aleje.

Pojechali, ale milczą. Żona patrzy na prawo, 
mąż wprost przed siebie; żona wykręca się prawie 
plecami, mąż ku niej oczami i wreszcie zapytuje:

— Czy wiesz o czem rozmyślam?
— Zapewne jakim obdarzyć mnie nowym dowo

dem grzeczności.
— Zgadłaś moja duszko...
— Oh! to bardzo łatwo...
— Cóż więc mam zrobić?
— Wysiąść!
— Oh!

*  Z e  s k a r b c a  m ą d ro śc i .
Bigoterya nie jest pobożnością, ani skąpstwo osz

czędnością.
Chęci dobre i słówka słodkie są niczem tylko 

wszystko znaczą czyny.

GOSPODARSTWO DOMOWE.
*  S z a m p a n  d o m o w e j  roboty .  Wziąć 6 kwart 

dobrego alkoholu winnego, 100 kwart moszczu ja- 
błecznego, to jest soku z jabłek świeżo w prasie wy
ciśniętego i 7 funtów cukru miodowego roztartego 
na gęsty syrop. Wszystko to wlać do bardzo czy
stej, najlepiej nowej, dobrze wyparzonej i wymo
czonej dębowej beczułki, zmieszać doskonale i na 
cały miesiąc wstawić do piwnicy, aby płyn prze
szedł fermentacyę. Kiedy już fermentacya się do
pełni, wrzucić pół uncyi kwiatu pomarańczowego, 
sklarować płyn za pomocą Cachou, czyli wyciągu 
z akacyi indyjskiej, której dwie uncye rozpuszcza 
się na zimno w kwarcie płynu znajdującego się 
w beczułce; potem wlewa się Cachou do beczki i mo
cno mieszając ciągle, zlewa się do butelek, na dno
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których wkłada się po maleńkim kawałeczku cukru. 
Następnie zakorkować doskonale butelki, korki ob
wiązać drucikiem i postawić w chłodnej piwnicy.

NOWE KSIĄŻKI.
3 S r a d .e s ła n e  d .o  I5ec3.aJsc3ri.

P s y c h o lo g ia  d z ie c k a  p. Bernarda Perez. Trzy 
pierwsze lata życia dziecka, przekład z 4-go wyda
nia Maryi Dzierżanowskiej. Wydane nakładem 
księgarni Gebethnera i Wolffa.

Kurs g o s p o d a r s tw a  miejskiego i wiejskiego dla ko
biet, przez autorkę 365 obiadów. Wydanie drugie. 
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa.

Jurgis Durnialis,  opowieść wiejska, napisał Brolis. 
Wydanie staranne ozdobione rysunkami.

N asi w r o g o w ie  i p r zy ja c ie le  wśród ptaków z K. 
Wodzickiego i W. Taczanowskiego, wybrał M. B.

M aszyny p a r o w e  i k o le je  żelazne, opisał W. Ol
szewski, wydanie drugie z obrazkami.

T rz y d z ie ś c i  m o r g ó w ,  powieść, napisał Wicek 
z Warszawy.

Na s ł u ż b ę  B ożą ,  opowiadanie przez Bronisława 
Grabowskiego.

F a c e t ,  wesoły kalendarzyk na rok 1891, ozdobio
ny wieloma rysunkami, wydał Ner Buch. Cena 
20 kopiejek.

L O G O G R Y F .
Wyrazów 21. Litery początkowe składają imiona 

i nazwisko znakomitego polskiego pisarza, a końcowe 
tytuł jednej z jego powieści.

Sylaby: roy-ków-ni-tka-lot-ka-a-zór-kób-rob-czyc-e 
dem-o-tnar-rest-ta-niec-mie-ry-in-ze-na-we- kra-ny-y- 
nin-mie-me-us spar-fan-le-i-ri-an-ni fo-usz -ze-ve-ka- 
szach-ja-li-war-bra-sca-ga-ko-cen-ec.

Znaczenie wyrazów.
1. Imię męzkie.
2. Część ciała u zwierząt.
3. Zwierzę kopytkowe.
4. Samogłoska i spółgłoska.
5. Nazwa jednego z pałaców w Wenecyi.
6. Tytuł jednej powieści J. I. Kraszewskiego.
7. Nazwisko sławnego fizyka i astronoma z XVI 

wieku.
8. Imię męzkie rzadko używane.
9. Nazwa jednej części świata.

10. Jednostka wagi.
11. Nazwa małego miasta w departamencie N iż

szej Sekwany.
12. Jedno z większych miast w Galicyi.
13. Tytuł (z dwóch wyrazów) romansu Walter- 

Scotta.
14. Pisarz dramatyczny polski już nieżyjący.
15. Nazwa władzcy państwa na Wschodzie.
16. Bożek u starożytnych Greków.
17. Jeden z szczytów gór Himalajskich.
18. Miasto pamiętne klęską Polaków w XV-ym  

wieku.
19. Nazwa mieszkańca jednego z miast staroży

tnej Grecyi,
20. Nazwa miasta na Podolu.
21. Nazwa dnia uroczystego, który obchodzi każ

dy człowiek.
J . Chajęcki.

ROZW IĄZANIE LOGOGKYFU 
zamieszczonego w numerze 33-m „Tygodnika Mód”.

1. Synaj. 2. Tamiza. 3. Aleksandrów. 4. Nan
kin. 5. lglau. 6. Sonet. 7. Ladoga. 8. Ałłach. 9. 
Wagner. 10. Modrzejewska. 11. Ob. 12. Nangasaki. 
13. Ispahan. 14. Ulana. 15. Szeryf. 16. Zorobabel. 
17. Kostrzewski. 18. Orteles.

Stanisław Moniuszko —  Jawnuta, Hrabina, Flis.

D obre ro z w ią z a n ie  logogryfu  i r e b u sa  nadesłali
panowie i panie. Helena Gołdonówna, Bronisław Sta
wiński z Niska w imieniu Anny Żaklińskiej, J, Chrza
nowska z Łomży, Marya Hildebrant.

K SL’ Do dzisiejszego N-ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.
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 ____________ Płaszcze Gumowe, Kurtki, Skórzane Pantofle.
  OIPTTŚCIŁ J T J Ż  PRASĘ

Kalendarz Praktyczny Illustrowany“'1l2fI
II. 99 O P O  te  8  K I  E G O ,

N A J W I Ę K S Z Y  Z D O T Y C H C Z A S O W Y C H  
1 6 8  P o r t r e t ó w  współczesnych osobistości (nowomianowanych biskupów, redaktorów, wydawców, 
radzców kom itetu Tow. Kred. Ziems., prezesów stowarzyszeń, przewodniczących cechów i t. p.) 8 0  
R y c i n .  W  dziale literackim  zawiera prace: Elizy Orzeszkowej, M aryi Konopnickiej, Bolesława P ru 
sa, M ichała Bałuckiego, M aryana Gawalewicza, Adolfa Dygasińskiego, Jordana i wielu innych. Kronika 
życia społecznego, literackiego i artystycznego, streszcza przegląd ważniejszych wypadków roku. Ruch 
stowarzyszeń obejmuje przegląd działalności rocznej stowarzyszeń warszawskich,cechów, instytucyi filan
tropijnych i t. p. Dział hygieniczny. Dział statystyczny po raz pierwszy wprowadzony na  podstawie 
niespożytkowanych dotąd źródeł. D ział informacyjny, najbogatszy, zamyka informacye dla wszyst
kich stanów i zawodów, jedyny i nieodzowny podręcznik w codziennem życiu. Tabela wszystkich ko

lei żelaznych w Cesarstwie i Królestwie. Taryfa domów m. W arszawy. Ogłoszenia.
l O  a r k u s z y  d r u k u .

Cena egzemplarza: w W arszawie kop. 7,5, w ozdobnej oprawie rs. 1.
N a prowincyi z przesyłką pocztową rs. 1.10, w ozdobnej oprawie rs. 1 3 ,5 .

W ysyła się za zaliczką pocztową. 155 2_2 M . 99 o lo u  shi, M a r s z a ł k o w s k a  1 2 3 .
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Cs" W A Ż N E  D L A  D A M .
NOWO-OTIYORZONY SPECYALNY MAGYZYN OKRYĆ DAMSKICH

J Ó Z E F A  S K W A R Y ,
w  ¥9 a r s z a w i e ,  N i e c a ł a  N r  1 1  (pierwszy dom od Ogrodu Saskiego).

Poleca szanownej publiczności znaczny wybór okryć w eleganckich fasonach. M ateryałyz pierw 
szorzędnych fabryk. Robota wykwintna.

C e n y  m o ż l i w i e  n i z k i e .
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NOWO-OTWORZONA CHRZEŚCIAŃSKA
I  i l l !  I I  S l l l i f . f i f  ( iMMSMJ)

w  W a r s z a w i e , r ó g  N a le w e k  i  Ś - to - A e r s k ie j  N r  2 3 ,

E. PACE.
Poleca stan ik i i żak iety  (Jersey), oraz u b ra n k a  dziecinne podług najnowszej mody.

f

* J - a i a n i n i  i tdMeiy ^u isey ; ,  uraz uuransa aziecinne poarug najnowszej mody. t
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Bracka N° 20* !!!Po rs. 50!!! Piękne Serwisy Stołowe.
Na 12 osób z na jlepsze j p o rc e lan y  K rajow ej, zdobne w pig- 1 ------  '  ■ - -  "
k n e  kw ia ty  ręczn ie  m alow ane, n a  żąd an ie  z m onogram am i 
lub z h e rb am i, sk ła d a jąc e  się z n a js tę p u jąc y ch  p rzed m io 
tów : 36  talerzy p łask ich ,  12 głębokich, 12 deserowych, 12 kom
potowych, 12 par  filiżanek do herbaty, 12 par  do kawy czarnej ,
1 waza, 4  półmiski owalne, 12 ok rąg łe ,  1 do śledzi , 4  sa laterki,
2 sosierki , 1 kabare t  do konfitur lub kosz do owoców, 2 musz- 
tardniczki, 2 solniczki, 1 maselniczka lub imbryk. Razem 116 
Sztuk. Serwisy fajansowe w dobrym  g a tu n k u , w prześliczne 
desen ie  lub  w  kw ia ty  m alow ane, sk ładające  się ze 114 sztuk

Główny Skład i Malarnia Porcelany R Y SZ A R D A  FIJA Ł K O W S K IE G O ^
w W a rsz a w ie ,  ul. B r a c k a N r 2 0 ,  drugidom za Chmielną, w lokalu pryw atnym. S k ład  przeniesiony z Krak. Przedm.

CZYTELNIA
dawniej 130- 6—6

s b ł i « i i i § k i i © § ,
przeniesioną została  na ul. G r a n i c z n ą  N r  6  
i zaopatrzoną we wszystkie nowości w językach: pol

skim, francuzkim, niemieckim i rossyjskim.

po rs. 32;  za d o p ła tą  rs . 10 do serw isów  ty ch  dodaje  się 8 6  
sztuk  szk ła  k ryształow ego . Serwisy do śn iadan ia  z 30  sztuk  
złożone, w k w ia ty  m alow ane po rs. 15. Serwisy do kawy lub 
herbaty n a  12 0 3 0 b z 16 sztuk po rs. 6. Garnitury na umywal
nie kolorow ane od rs. 3 kop 60. Wazony do kwiatów donicz
kowych (C achepót), b. ład n e  po rs. 3 za parę. Wazony do 
bukietów w w ielk im  w yborze, p a ra  od kop. 50 Garnitury na 
tualetg . Serwisy do likieru. Kosze do ciast,  oraz wszelką 
p o rce lan ę  m alow aną, po cenach  najn iższych  sprzedaje

118—10—10

„HA RATY" 128-6-6

wszelkie towary łokciowe, w yprawy, okrycia  dam sk ie ,  
wiadomość M a r s z a ł k o w s k a  1 1 1 ,  

w  sk ładzie  Bielizny pod firmą K O N K U R E N C Y A .

Dla osób kapujących
T O W A R  T R Y K O T O W Y .

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczności, że 
mam do sprzedania towar trykotowy zimo- 

148-2-3 wy i letni w różnych kolorach.

Leon Rosengart,
w  W a r s z a w i e ,  P r z e j a z d  N r  O.

o
0 RABAT w TOW ARZE 

dla pp. uczni 
j r  KUPUJĄCYM ZA RUBLA ?
0  w  Bazarze M o l o m  Ł

P r ę t a  N r  2-5. 10:

mi swiąi
SZEWC.

P ie rw szorzędne  kaucyonow ane Biuro Nauczycielski6 
2_6 P .  S I K O R S K I E J  

w  W a r s z a w i e ,  u l i c a  N ieca ła  Nr 12.
Upoważnione przez władzę na Cesarstwo i Króle
stwo, pośredniczy w umieszczeniu nauczycieli, n au 

czycielek i bon.

9 -2 -6  PRACOWNIA

M i e ć ,  Okryć damskicli i Ubiorów flziecioaycb
W ł a d y s ł a w y  K o n o p a c k i e j

w W arszaw ie , M arsza łkow ska  N« 129, miesz. 12 j
Przyjm uje wszelkie obstalunki.

BIELAŃSKA Nr 9
H OTEL PA RY ZK I )33_ 5_ 5 

P O P E C A  W Y B Ó R  O R V 9 P I A .  
CENY UMIARKOWANE.HLODEMOH

piękny, wysoki do sprzedania za przystępną cenę.
Chmielna Nr 36, miesz. Nr 12.

i
Br. POŚWIKOWEJ,

/,«/!< 1111 N r  144—2—2
Otwiera się dnia 1 W rześnia. Zapisywać się można 

od 15 Sierpnia, między 3 a 6  po południu.

P R A C O W N I A  H A F T Ó W
I W SZ E L K IC H  W Y R O B O W  PARYZK1CH

KAROL H i m  i M a ,
Nowy-Świat Nr 3 3 ,  m ieszkania  4 , I sze  p iętro .

Poleca takowe Szanownej Publiczności, po 
cenach bardzo przystępnych. 145- 2 - 1 0

Po powrocie z 10 letniego pobytu w Paryżu, otwo
rzyłem  przy ulicy M a z o w i e c k i e j  N r  2 0 ,

Z akład  S to la rsk o -T a p icersk i
w którym przyjm uje wszelkie zamówienia i repera- 
cye w zakres fachu wchodzące po cenach możliwie 

139-2-4 umiarkowanych.

 A. Czarnecki._____
TA N IA  I N A JLEPSZA

SZKOŁA BZEMIOSŁ
R P A  K O B 1 P T

Eufemii Pilniakowskiej,
w  W arszaw ie ,  Chmielna 3 7  róg M arsza łkow sk ie j .

Krój sukien i okryć najlepszy i najsławniejszy 
w Europie, systemem P o r th ’a .  

Nauczycielki pierwszorzędne, kurs nauki rozpoczy
na  się 21 Sierpnia. Zapis od 15 Sierpnia. 

1 4 0 - 2 - 4  Paten ta  po ukończeniu wydają się.

P E K C Y E  rysunków oraz sztuki stosowanej 
w ogóle rozpoczynają się 10 W rześnia. Zapis od 

146-2-6 15 Sierpnia codziennie.
I. M in ie w s k a ,  K r ó l e w s k a  N r  2 7 .
G A B I N E T  R E N T Y  S T Y C Z N Y

126-6-12 S T O K O W S K I E G O ,
w W arszawie. Krakowskie  P rzedm ieśc ie  JV« 53 .

IIIIJHO NAUCZYCIELSKIE ZAŁUSKI, 
w Warszawie,  MAZOWIECKA Nr 16.

R ekom enduje  N auczycieli, N auczycie lk i, B ony sprow adza 
61—15—25 i ' zag ran icy .

Pince nez, Okulary, Lornetki ściśle do wzroku 
zastosowane, w yłączn ie  z pierwszorzędnych fabryk, 
w najnowszych fasonach, 25%  taniej u optyka J u -  
I ja n a  R r e h e r a  ul. S zpita lna  Nr 6 . Wszelkie 
117- 8-g  reperacye przyjmuje.

FABRYKA GORSETÓW

lfij
M  M O  R  O W  A  8

w domu Mrozowskich 1 5 9 - 1 - 6  

Poleca w pięknych fasonach gorsety tkane i szyte.

SPECY A LN Y  MAGAZYN

ROBÓT RĘCZNICH DAMSKICH
Gustawa Beazef

168 - 1 - 6  przeniesionym został na ulicę 
N o w o - M i o d o w ą  N r  2  w  W a r s z a w i e .

JR>3BOJieHO IfeHaypoio, Bupmana, 16 ABiycTa 1890 r. Redaktor J. K. tiregorow icz. Wydawca E. Skiwski. Druk Emila Sklwskiego, Warszawa, Chmielna Nr 26.
D odatek.



r. i roM f. n  io  N-rn 35.
Opis do N-ru 35.

N. 1 i 22. Sukieneczka z m arszczeniem  smock d la  
dziecka la t  1— 3. K ró j N . X I I .

W  A n g lii bardzo używane są d la  dzieci suk ieneczk i 
puszczone, z szarfą  lu b  bez takow ej i odpow iednio  do p rz e 
znaczen ia  na  u b ran ie  całodzienne lu b  na  ran o  szy ją  się 
ozdobniej lu b  sk ro m n ie j. F ig u ra  40 daje  w ym iar su 
k ien k i k ra ja n e j z b iałego  b a ty s tu  i zakończonej w o d stę 
p ie  6 cen tym etrów  od dołu dwoma paskam i k ra tk i a żu 
row ej i h a ftu , danego  p o d ług  ryoiny 1. Z am iast haftu  
m ożna białym  lu b  kolorow ym  jed w ab iem  wyszyć na p o d 
łożen iu  kanwy szlaczek w skazany na ry c in ie  1 2 , lub  t .  p . 
Od gw iazdki do d w u kropka  wszywa się ręk aw  b zeszyty 
od dw ukropka  do k rzyżyka , a w górze wokoło szyi z m a r
szczony razem  z su k ie n k ą  a , ozdobnie  p rzem arszczoną 
w zęby 6 cen tym etrów  g łębok ie . G órny 3 cen tym etry  
szerok i nag łów ek  nad  zm arszczeniem  układa  się w riuszę 
p rzy czep ia jąc  wokoło szyi. R ąkaw ki o b rąb io n e  4 c e n 
ty m etry  szeroko, są w podobny  sposób przem arszczone 
u ręk i. P rzeszycie  fa łdek  dane b ia łą  lub  ko lorow ą b a 
wełną.

N. 2. Sukienka z wyciętym  
stan iczk iem , d la  dziew czynki.

S tró j ny m odel był z b iałego  k a 
szm iru , bog a to  haftow any ró ż o 
wą filozelą; stan iczek  n iew ido
czn ie  z ty łu  zap inany  m ożna 
p rzy k ro ić  p o d łu g  form y do ry 
ciny  4. P asy  h a ftu  dane  j e 
dnakow o n a  p rzodach  i p lecach 
są  po  5 cen tym etrów  szerokie; 
szpiczasto  d z ie rgane  ząbk i i su 
p e łk i zakończają  w ykró j szyi, 
rękaw ki i 14 cen tym etrów  sze
ro k i pasek  zas łan ia jący  p rzy 
szycie spódniczk i 2 8 cen ty m e
trów  d łu g ie j ,  2 0 2  sze ro k ie j.
K o k ard y  z różow ej m orowej 
w stążki.

N. 3 i 24— 25. Ubranie
ra n n e  d la  p a n ien k i la t  1 3 — 15.

Krój N . I .

S k łada  się  ze spódniczk i 
i stan ik a  k a ftan ikow ego  uszy
tych  z p e rk a lu , b a ty s tu , sa ty n k i 
lu b  t .  p. F ig u ra  5 d a je  wy
m iar b ry tów  spódn iczk i, z ak o ń 
czonej u do łu  trzem a po 1 c en 
ty m etrze  szerok iem i zak ład k am i, 
na  k tó re  przy  k ra ja n iu  trzeb a  
dodać m ate ry a łu  na długość; 
pod zak ładkam i przyszyty  wo
la n t 24  cen tym etry  szerok i, 300  
cen tym etrów  d ług i z pod  k tó re 
go wysuw a się fa lb a n k a  8 cen 
tym etrów  szeroka , podobn ie  ja k  
w o lan t w ydziergana  w g łębok ie  
zęby. G ó rn y  b rzeg  przedn iego  
b ry ta  a  wszywa się  g ład k o  
w zao k rąg lo n y  pasek , z przodu 
łi cen tym etrów , z boku 4 cen ty 
m etry  sze ro k i, zaś b ry ty  boczne 
i ty ln y  w szyte w p ro s ty  pasek  
4 cen ty m etry  szerok i, 8 0 d łu g i, 
naw leczony tas iem k ą  do ś c ią g a 
n ia . W  ty ln y m  b ryc ie  n ie  ma 
wcale ro zp o rk a ; podw ójna  l in i j 
ka  oznacza podszycie lis tew k i 
do śc iąg an ia . K a fta n ik  ma 
p rzody  i p lecy  k ra ja n e  p o d łu g  
figury 1 i 2; w przodach  z a ło 
żone są podług  lin ii  c ien k ie j 
trzy  stopn iow ej d ługości kon- 
tra fa łd y , po  3 cen ty m etry  sze
ro k ie . P rz y  lewym brzegu  przedn im  przyszyta  3 c en ty 
m etry  szeroka  listew ka z guzikam i, przy praw ym  3 */2 
c en ty m etia  szeroka lis tew k a  z dziurkam i, k tó rą  z b rze
gów zakończają  ząbk i z m ate ry a łu , p rzedstaw ione  w n a 
tu ra ln e j w ielkości na ry c in ie  25 . P o trz eb a  na n ie  p ro 
stego  kaw ałka  m ate ry a łu  3 cen tym etry  szerok iego , prze- 
m arszczonego i p rzyszytego p od ług  ryc iny  2 5. Szero
kość p leców  zebrana  j e s t  na  w cięciu s tan u  w dwie k o n 
tra fa łd y , z pod k tó ry ch  wysuwa się w stążka 4 cen tym etry  
szeroka, zw iązana z przodu  w kok ard ę  (p a trz  rycina 2 4).

K. 1. S ukieneczka z m ar
szczeniem  smock, d la dzie
cka lal 1—3. P a trz  ryc. 22. 

Krój N. X II.

K o łn ierzyk  w ykładany przyszyw a się do w y k ro ju  szyi 
dw ukropkiem  do dw ukropka i gw iazdką  do gw iazdki. 
N a  rękaw ie  figura 3 lin ia  c ienka  odznacza m an k ie t dany 
z podw ójnego  m aterya łu . W yszycie śc ieg iem  c ie rn io 
wym kolorow ym  jed w ab iem  dodać podług ryo iny  3 i 24.

N. 4. Staniczek sp o d n i z p rzep ię tą  spódniczką, d la 
dziew czynki la t 4 — 6. K rój N . V I.

Zw yczajny spodn i staniozek p rz y k ro jo n y  je s t  z po 
dw ójnego  p e rk a lu  p o d łu g  n a tu ra ln e j w ielkości form y 
figura 2 3 i 2 4; u do łu  stan iczka na  śro d k u  przodu  i na 
szwach bocznych dane guzik i do p rzy p in an ia  m ajtek , a 2 
cen ty m etry  wyżej dany d ru g i rząd  guzików  do p rzy p in a
n ia  spódn iczk i, ja k  to  figura 2 4a w skazu je. Z apięcie  
dane z ty łu  na p łask ie  g u z ik i, w ykrój szyi i pachy otacza 
h afcik  1 cen ty m etr  szerok i. F ig u ra  25 da je  wym iar 
spódn iczk i, k tó re j b rzeg  do lny  podszyty p ro stą  listew ką 
4 cen tym etry  szeroką; g ó rn y  b rzeg  zm arszczony, wszy
ty  w pasek  4 cen ty m etry  sze ro k i, 60 cen tym etrów  
d łu g i, zapięty  na g u z ik i. Z akończen ie  spódniczk i 
stanow i w olan t 13 cen tym etrów  szerok i, 18o  d ług i, 
zaszyty w zakładeozki zdobny hafcik iem , ko roneczką

nym  brzegu fa rtu szka , zap iętego  na g u z ik i. R am iączka 
ze w stążki 2 ' / 2 cen ty m etra  szerok ie j przyszyw ają  się 
przy 16 i 17; w pasie  dane  końce 8 cen tym etrów  sz e ro 
k ie , 7 0 cen tym etrów  d łu g ie . N a  k ieszen i w yszyte są 
ściegiem  luźnym  i sznureczkow ym , kolorow ą baw ełną 
różne zabaw ki, do czego desen ik i d a je  figura 3 4a— 3 4g .

N. 6—7. Płaszczyk z zakładkami.

U szyty  z n iep rzem ak aln e j g lo ry i, p iaskow ego ko lo ru  
m a przody  i p lecy  p o d ług  ry c in y  6— 7 zaszyte w d ro b n e  
zak ładk i, j a k  rów nież zw ierzchnią połowę rękaw a bez p o d 
szew ki, zakończonego m ank ie tem . W  szwy boczne w p u 
szczona w stążka repsow a 8 cen tym etrów  sze ro k a , uży ta  
na  fa łdow any k o łn ie rz  i p rzy b ran ie  rękaw ów .

N . 8. Kapelusz okrągły bez denka.

M odel sk ład a ł się  z c ien k ieg o  ażurow ego słom kow ego 
ro n d k a  podszy tego  tiu lem  jed w ab n y m  z p rzodu  1 5 , z b o 
ków 10 , z ty łu  5 cen tym etrów  szerok iego . P rz y b ran ie  
zw ierzchnie stanow i ściśle  uw ity w ianeczek z p łask ich
róż b lad o  róźow ich ciem nych liśc i, tudzież  k o k ard y  

z brązow ej ak sam itk i 6 c en ty 
m etrów  sze ro k ie j, od  k tó rej 
d w a  k o ń c e  przeprow adzone 
wzdłuż boków  do ty łu .

N. 9—10 i 23. Serweta
z w yszyciem  kolorow em . P a trz  

figura 94.

T ło  serw ety  z dość g ru b eg o  
p łó tn a  liozy w k w adrat 104  
cen ty m etry  i zakończone o b rą - 
bem  4 cen ty m etry  szerok im  od - 
znaozonym  k ra tk ą  a ż u r o w ą .  
R ycina 10 przedstaw ia  w n a tu 
ra ln e j w ielkości wzór k ra t
ki ażurow ej, na  k tó rą  wy- 
c iąga się 10 , 40  i znów 10 ni,- 
tek  p rzedzie lanych  8 n itk am i. 
W iązan ie  i odz ierg iw anie  k ra te k  
d a je  się w jed n y m  c iągu  n a - 
p rzem ian  przez  szerok i i przez 
wązki pasek  w ysiepanych n ite k , 
przy  ozem na w ażkich paskach 
m atowych zosta je  ja k b y  o b rzu . 
can ie  przez w ierzch, ja k  to  w i
dzim y na ry c in ie  10 . D eseń  
w w iązaniu  k ra te k  tw orzy  się  
p rzez  to  że częściowo zas to so 
wane je s t  dz ie rg an ie  a częścio
wo ty lk o  zad z ie rg n ię te  w ęzełki. 
W n a ro żn ik ach  w ro b io n e  są 
kw adrac ik i, na podstaw ie  z n i 
tek  um yśln ie  w tym  o e lu  p rz e -  
c iągn iętych . E fek to w n y  deseń 
zdobiący tło  serw ety , k tó reg o  
ósm ą część da je  figura 94 , wy- 
szyty je s t  dwom a c ien iam i j e 
dw abiu v ie il-o r ;  j a k  to  p rz e d 
staw ia ry c in a  9 w szystk ie k o n 
tu ry  w yw iedzione łańcuszkiem  
a pow ierzchn ia  d e sen iu  z a p e ł
n io n a  różnorodnem i śc iegam i. 
Za g ran icą  dostać  m ożna k o lo 
row ych św iecących n ic i, w y ra 
bianych  do h a ftu  zam iast j e 
dw abiu .

N. 11 -  20. Kwiaty z b ib u ł
ki (słoneczn ik ) do p rzy b ran ia

ram . K ró j N . X X IV .

N. 2. Sukienka 
z w yciętym  sta 

niczkiem , d la  
dziew czynki.

lu b  szydełkow em i 
seczką.

N. 3. U bran ie  ra n 
ne d la  pan enk i lat 
13—15. P a trz  ryc. 
2 4 - 2 5 .  K rój N. X.

N. 4. S tan iczek  spodni 
z p rzep ię tą  spódniczką,

d la  dziew czynki la t 4 
Krój N. VI.

N. 5. F a r tu 
szek d la dz ie 
cka la t 3—5.

ząbkam i, u g ó ry  p rzestębnow any p li-

N. 5. Fartuszek d la  dziecka la t  3— 5. K ró j N . IX .

Przeznaczony  do codziennego  u b ran ia , uszyty  z g ru 
bego p łó tna , k ra je  się  p o d ług  figury 8 2 i 8 3; o ienka lin ia  
oznacza przyszycie dużej k ieszen i, o toczonej wokoło 
brzegów  1 cen ty m etr szeroką  p lisk ą  z ponsow ego szw aj
carsk ieg o  p e rk a lu , tak aż  p liska  dana  przy g ó rn y m  i ty  1 -

M ateryał: b ib u łk a  złoto ż ó ł
ta, brązow a i z ie lona, (jed n a

Krój N. IX . m v'  odoieniu  s z a r y m ,  d ru g a  
P w  żółtaw ym ); te k tu rk a , trochę  

w aty, czarna g obelinow a w łóczka, z ło to  żółta  filozela; 
d ru c ik  dw ojak ie j g rubośc i ok ręcony  jed w ab iem .

P o d  środeczek  słoneczn ika n aślad u jący  oiem ne z ia re -  
czka, po trzeb a  n a jp ie rw  p łask iego  tek tu ro w e g o  d en k a  
ok rąg łeg o , 6 cen tym etrów  śred n icy , na ś ro d k u  k tó reg o  
w odstęp ie  1 cen ty m etr je d n a  od  d ru g ie j, p rz ek łu te  dw ie 
dz iu rk i. P rzez  te  dz iurk i p rzew leka  się  3 0 — 40 o en ty - 
m etrów  d ług i d ru t, p rzy trzym ujący  na w ierzchu d enka  
warstw ę waty; pod spodem  końce d ru c ik a  są m ocno za
k ręcone , p o d łu g  ryc iny  2 0 . T e k tu rk a  p o k ry ta  je s t



z kw adratow ego kaw ałka żó łte j b ib u łk i 2 2 
cen ty m etry  dużego, złożonego w szesnaścio- 
ro , p o d łu g  figury 80  w yciętego. K arbow a
n ie  tycb  lis tków  dopełn ia  się  p o d łu g  ryc iny  
18 , sk ład a jąc  każdy w dw ie lu b  trzy  fa łdk i. 
Każde kó łko  lis tków  p rzy k le ja  się  gum m ą 
arab sk ą , a n astępn ie  dodaje  się sześć kó łek  
z b ib u łk i z ie lonej lu b  brązow ej, stanow iących 
k ie lich . T rzy  pierw sze kó łka  m ają  po  16 
cen tym etrów  średn icy  i w ycięte są w zęby 
szpiczaste podobn ie  do lis tków , czw arte 
i p ią te  kó łko , 14 cen tym etrów  śred n icy , ma 
o k rąg łe  lis tk i, k tó re  się fry zu ją  i w yw ijaią 
do spodu . L is tk i o sta tn ieg o  kó łka  10 oen- 
tym etrów  średn icy  są szpiczaste. P rzed  
p rzy k le jen iem  osta tn ieg o  kó łk a  trzeba  p rzy 
k ręc ić  g ru b y  d ru c ik , o b lep ić  przy samym

N. 8. K apelusz okrąg ły  bez denka.

N. 7. P lecy  do ryc. 6.

k w ia tk u  w oskiem , n a s tęp n ie  cały ow ija z ie lo n ą  b ib u łk ą . A żeby pączk i były zw inięte i n ie  ro z 
k łada ły  się p łasko , trzeb a  j e  p rzed  dodaniem  lis tków  stanow iącyoh k ie lich  obcisnąć c ienkim  d ru 
cik iem , p o d łu g  ry c in y  12. R ycina  16 — 17 p rzedstaw ia  ram k i ozdobione kw iatam i słoneczn iko- 
wemi, złączonem i z b u k ietem  m aków , związanym  kok ard ą  z w stążki z ie lo n ej. M aki opisyw aliśm y 
w N . 2 na ry c in ie  12 — 17,

N. 6. Płaszczyk z zak ładkam i. Patrz  
ry c . 7.

z w ierzchu p o dw ójn ie  wzię
tą  brązow ą b ib u łk ą  11 c en ty 
m etrów  śred n icy , na  k tó re j d a 
ne wyszycie n aślad u jące  podzia ł 
z ia rek , m iędzy je d n ą  a d ru g ą  
b ib u łk ę  wsuwa się w arstw ę wa
ty , n astęp n ie  p rzew leka  s i ę 
w k ra tk ę  w łóczkę czarną, p rz y 
trzym aną na krzyżow aniu  n itek  
śoiegam i żółtego j e d w a b i u  
a w każdej k ra toczce  dany  su 
pe łek  brązow y, p o d łu g  ry c in y  
15 i figura 8 2; w około b rzeg u  
b ib u łk i m arszczy się na  n itk ę  
i zam ocowywa pod spodem . 
P rzy  środeczkach  do pączków 
przygotow anych  w podobny  sp o 
sób ty lk o  m nie jszych  ( 4 — 5 
cen tym etrów  średn ioy), dane o to 
czenie  z fryzow anych lis tków , 
p rzy k le jo n y ch  podług  figury 81 , 
K ażde kó łko  b ib u łk i wym aga 
po jedyńczego  kaw ałka k w ad ra 
tow ego, 1 4 cen tym etrów  dużego, 
złożonego na ro g ach  w szestia- 
śoioro i p rzeo ię teg o , lis teczk i 
k ład ą  się na d łon i i k a rb u ją  za 
pom ocą d ru ta , p rzy c isk a jąc  nim  
przez śro d ek , podług  ry c in y  14. 
K ażdy kw ia tek  sk ład a  się z sze 
ściu , pączek z ozterech  lu b  p ię 
ciu  w arstw  liści, w y k ra janych

■■uu* n

Część w yszycia do se rw e ty  ry c . 23. P a trz  ryc . 10 i fig. 94.

N i0 . K ru tka ażurow a do serw ety  ry c . 23. P a trz  ry c  9.

N. 21. Kapotka Z podpięciem .

F aso n ik  przygotow any  z żó łtego  d ru c ik a , pokryw a się żółtym  tiu lem  i k o ro n k ą  ro b io n ą  na k loc
kach  z c ien iu tk ieg o  sznureczka. R ondko  o d sta jące  na śro d k u , po d p ię te  j e s t  k o k a rd ą  z ak sam itk i 
2 cen ty m etry  sze ro k ie j. D ług ie  b u fk i koronkow e wokoło g łów ki o p asane, zw ierzchu u p ię te  pod 
bu k ietem  różow ych róż, spuszczone są w d ług ie  końce zw iązane pod brodą .

N. 26 i 28. Suknia Z v etem en t. K ró j N. XXVIII.

P rz y  b iałym  lu b  kolorow ym  m uślin ie , o rg an d y n ie  lu b  batyście  p rzy b ran ie  dane z h a ftu  ażuro- 
w ego, przy  w ełn ianym  m atoryale  z ko lorow ego  jed w ab n eg o  h a ftu . V e tem en t dopasow yw a się  p o 
d ług  dobrze leżącej form y zw ykłego stan ika ; śro d ek  p leców  i bok i p o k ry te  są g ład k o  m aterya łem , 
p rzody  zaś są m arszczone. P odszew ka zap ięta  środk iem  m iędzy fa łdam i, p rzy k ry ta  w górze g ła d 
kim  p las tro n em , z je d n e g o  b rzeg u  przyszy tym , z d ru g ieg o  p rzy p ię ty m  na h a ftk i. F ig u ra  8 7 da je



wymiar brytów dopełnia
jących vetem ent z k tó 
rych a stanowi bryty prze
dnie zaszyte u dołu w trzy 
zakładki po 2 centym etry 
szerokie, u góry przyszy
te do stanika zaczynająo 
od drugiej zaszewki brze
giem przodów i boczków, 
a w rogu ścięte i zfałdo- 
wane. Tylne bryty b,

N- 11. Kwiat słonecznikowy do 
przybrania ram y ryc. 16—17. Patrz 

ryc. 12—20; krój N. XXIV.

N. 12 Przew iązanie pączka sło
necznikowego. P atrzryc. 11—20.

przy których w jednym  ciągu 
krajane fałdowanie pleców fa ł
dują się podług znaczków u gó
ry i spuszczają w szew ramion 

a także na wcięciu stanu. Brzegi bo
czne od gwiazdki do dołu zeszyte w ca
łej długości.

N. 27  i 3 0 . Suknia ze spódnicą 
przyszytą do stanika. Krój N. X X X II.

N. 13. Spodnia strona kwiatu ryc. 11.

Stanik 
z przodu 
długi, ma m ateryał 
zwierzohni na przo - 
dy i pierwsze bocz
ki i na plecy i na 
drugie boczki k ra 
jany  w jednym  cią
gu; zapięcie gtan;_ 
ka dane z tyłu na 
k r y t e  h a f t k i .  
W zdłuż p 1 e c ó w 
i przodów d a n e

dopasowany z podszewki, 
43 , z tyłu 48 centymetrów

N. 14. Karbowanie listka 
drutem ; do ryc. 11.
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X. 17. Ram ka ozdobiona 
kwiatami. Patrz r. 11—20. N. 16. N a r  o ż n i k  

r  a  ra y przybrany
s ł o n e c z n i k a m i .
Patrz ryc. 11—20.

N. 18. Fałdow anie li
stków, do ryc. 11.

N. 21. Kapotka z podpięciem.
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N. 22. Szlaczek do ryc. 1.

N. 24. Kaftanik do 
ubrania rannego. 
Patrz  ryc. 3 i 25.

N. 15. Środek do kwiatu sło
necznika naśladujący ziarn

ka. Krój N. XXIV.

N. 26. Ząbki marszczone do ryc. 3 i 24.

je s t po pięć zakładek, zaszytych na wcięciu 
Stanu; z przodu sięgają tylko na wysokość 
zaszewek, wyżej zaś nad niemi dany karczek 
18 centymetrów szeroki zaszyty poprzecznie 
w zakładeczki 1 centym etr szerokie. 58 
centymetrów szerokie fękawy są na ram io
nach wysoko namarszczone, a u dołu zaszyte 
w zakładki nakształt m ankieta. Spódnica 
podszewkowa (figura 9 3) zakończona p liso 
waniem 5 centymetrów szerokiem wszyta 
w wązki pasek podszyty do stanika, zw ierz
chnia zaś 300 centymetrów szeroka, zmar
szczona wokoło, przyszywa się brzegiem s ta 
nika pod opasaniem z wstążki. Przybranie 
sukni stanowią u dołu trzy lekko nam ar
szczone falbanki, po 5 centym etrów szero 
kie, oszyte koronką równie szeroką, z k tó 
rych dolna dana brzegiem obrąbu sukni, 
a w górze zmarszczone na sznureczek. K oł
nierz stojący 4 %  centym etra szeroki, przy- 
kryty  plisowaniem zakoóczonem koronką.

N. 29 i 31. Suknia z pelerynką.
M odel był z niebieskiego wełnianego ma- 

teryału w drobne paski, ozdobiony ciem- N. 23. Serw eta z wyszyciem kolorowera. P atrz ryc. 9—10 i fig. 94.

N. 19. Założenie p ier
wszej b i b u ł k i  przy 
środku do kwiatu sło
necznika. Patrz ryc. 

N. 20. Środek tekturow y 11—20.
p rzyk ry ty  watą. Patrz 

ryc 16.
niejszym aksamitem i wyszyciem tegoż koloru,
Spódnioa podszewkowa krajana z trenem , ma
z przodu 106, z tyłu 130 centymetrów długości 
a 2 30 szerokości; zwierzchnia spódnica 325 cen

tymetrów szeroka, za
kończona wokoło obło
żeniem i wyszyciem 1 6 
centym etrów s z e r o 
kiem, wysunięta u d o 
łu o 5 centymetrów 
d ł u ż e j  od spodniej; 
przedni b ry t zebrany 
w górze z boków w dwie 
małe fałdki. G-órny 
brzeg z przodu wszy
ty gładko, z tyłu z ło 
żone w fałdy zwrócone 
do środka. S t a n i k  
krótko podcięty z bo • 
ków, zapinany z boku 
na guziki, ma rękawy 
aksam itne, zapięte 15 
centymetrów wysoko 
na szwie środkowym 
i kołnierz wykładany 
5 centym etrów szeroki. 
O ryginalne dopełnie
nie stanowi pelerynka 
z karczkiem aksami
t n y m ,  przykrojonym  
podług figury 3 5, na 
podszewce jedw abnej 
podłożonej sztywnym 
muślinem Brzegiem 
karozka przyszyta fal- 
bana pelerynowa, wy
mierzona podług figu
ry 3 6, zmarszczona 
w górze a u dołu wy
cięta w ząbki. F ig u 
ra  37 daje formę od
stającego szalowego 

kołnierza, na podszew
ce i sztywnym muśli-



p rzy szy teg o  szw em  odw racanym  od  19 do 2 0 do wy- 
ju  szy i.

N a jc iem n ie j  od zn aczający  się  na r y c in ie  1 środek  d e s e 
n iu , z ło żo n y  ja k b y  z trzech  częśc i, j e s t  k o loru  g ra n a to 
w eg o , cz tery  o ta cza ją ce  g o  koła są o liw k o w o  z ie lo n e . 
E fek to w n ie  rzu con e na t le  łu k i i ara b esk i, stan ow iące  
zarazem  k on tu ry  a p lik a cy i i p rzy tw ierd zen ie  j e j  do t ła ,

w ziętej b ia łej flaneli lub  sukna i ozdob ią  h a fc ik iem , w y 
konanym  p od łu g  rycin y  4. D w ie  ta k ie  ga łązk i zw róco
n e do s ie b ie  p o d łu g  rycin y  1 5 , w yszy te  są jed w ab iem  
różow ym  i z ie lo n y m . P rzestęb n o w a n e  brzeg i g ó rn e  w y-  
oina się  m aszynow o w ząbk i i łączy  ty ln e  b rzeg i ze  sobą
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N ' 9 «k “ ‘c  V & teY Y vti . i P a trz  N - 2 7 ; SuKnia ze sp ód n icą  przyszy tą  do sta- N . 28. S u k n ia  z y ć tem en t. N , 29. S u k n ia  z pelerynka  
ryc. 28. Kroj N . X X V III. n ika. P atrz  ryc. 30. Krój N . X X X II. Patrz rv c . 26. ^  9Patrz ry c . 26. P atrz ry c . 31.

Opis do N-ru 3 1 w yszyte  są ja sn o  żó łtą  w łóczk ą  ham burgską, d łu g im  p od łu g  ry cin y  1 4 ,od krzyżyka do gw ia zd k i, n ak on iec)p o-
krzyżow anym  Ściegiem  p rzed staw iającym  w natu raln ej deszw ę d o d aje  się  od gw ia zd k i do dw ukropka. *

  w ie lk o śc i na ry c in ie  2. O bw ódki przy tern stan ow i n i-  N. 5 i 43. Vetem ent form ą b luzy.
tka m iedziana, ok ręcana szn e lą  w ełn ian ą  o liw k o w ą . R ycin a  5 p rzedstaw ia  su k n ię  z ja sn o  z ie lo n e g o  zep h y -  

N 1— 3. D yw a- R ycin a  3 daje in n y  w zór w yszycia  o ry g in a ln y  i e fe k to -  ru przybraną żółtaw ą k oron k ą, zaś rycina  4 3 '> u k n ię
n ik  na śo ia n ę . D e- w ny ’ z w łóczk i kastorow ej z karbow anej w ten  sp o só b  iż  z w e łn ia n eg o  m u ślin u  p o n so w e g t , w duże czarne groohy
seó  patrz figura 4 2 . przerab ia  s ię  g ła d k o  na drutach , w ilży  zap rasow yw a i po przybraną k oron k ą o h a n tilly . N a  k ró tk o  krajanej p o d -

w ystu d zen iu  p ru je  (ta k  ja k  na traw kę); spruta  n itk a  szew oe v e tem en t, zap iętej środk iem  przodów , m ateryał
uk łada  s ię  rzędam i i za każdą karbkę przyszyw a s ię  j e -  zw ierzch n i j e s t  z przodu  p o d  szy ją  i w  p asie , z ty łu
duyrn śc ie g ie m , p o d łu g  ry c in y  3 . I  przy tak iem  w y szy - w  p asie  i na ram ionach  zm arszczon y . D o ln e  b ryty  vó-

N. 31. P lecy  w an ika, potrzeb a  oiu  P °w ‘“ na b yć dodana obw ódka szn e lo w a . S k o ń czon y  tem e n t 3 35  cen tym etrów  sz e r o k ie  przyszyw ają  s ię  do
do ry c . 29. n ajp ierw  p o d ł u g  dy w anjk ma w o k o ło  b rzegów  o sz y c ie  11 oen ty m etró w  brzegu  stan ika  z przodu zm arszczon e, na b iodrach  g ła d -

figury 4 2 dającej 8zerok ie z gran a to w eg o  w ełn ia n eg o  p lu szu . . . .

N a m aurytańsko  
p on sow em  t le  d y -

czw artą część  d ese n iu , u łożyć  a p li-  
k acyę z te g o  sam ego  co  t ło  m ate- 

80. P lecy  do rya łu , lecz  w in n ych  k o lorach , 
ryc 27.

N. 4  i 14— 15. T rzew iczek  dla  d zieck a , ozd ob ion y
w y szy c iem . K rój N . X X V .

P o d e szw ę  i część  zw ierzch n ią  k ra je  s ię  z p o d w ójn ie

k o , z ty łu  znow u zm arszczone. P rzy szy c ie  przykryw a  
szarfa  z repsow ej w stą żk i, z przodu z łożon a  w ząb z ty łu  
zw iązana w  d ługą kokardę.

(Dokończenie nastqpi).


